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^ S T R O J  kapitalistyczny, oparty na wyzysku 
całej masy pracujących przez klasę w swym 
ręku środki w ym arzania dzierżącą, z konie­
czności wywołuje walkę wyzyskiwanych z wy­
zyskiwaczami. Frne.ująey, jednocząc się w je­
dną olbrzymią armię proletary atu, za hasło 
mają całkowite teraźniejszego ustroju przekształ­
cenie, zamianę go na inny, socrealistyczny, gdzie 
wszelki wyzysk jednego człowieka przez dru­
giego będzie uniemożliwionym. Lee?, podobne 
przekształcenie możliwym jest tylko wtedy, 
gdy u steru władzy stanie proleraryat, właśnie 
to zmianę mający na celu. Okoliczność ta 
walce klasowej nadaje wybitne piętno walki
0 władzę, walki politycznej. Formy jej zale­
żnie od warunków politycznych są różne: gdy 
w krajach o demokratycznych urządzeniach 
p ro le ta ria t równą ze swymi przeciwnikami 
walczy bronią i bezpośrednio do uzyskania 
władzy zmierza, — w innych, gdzie masy 
pracujące praw politycznych jeszcze nie mają, 
proletaryatowi o zdobycie tej broni chodzi.

Do takich właśnie z praw wyzutych proleta­
ry  uszy i my. robotnicy polscy, należymy. 
Zachodzi jednak ogromna różnica pomiędzy 
położeniem naszem a położeniem proletaryatu 
każdego innego kraju.

Wszędzie istnieją mniej lub bardziej szero­
kie konstytucje. które, chociaż klasę robotniczą 
od udziału w rządach usuwaja, zapewniają je­
dnak wszystkim, w tej liczbie i robotnikom, 
pewną swob 'dc słowa, zebrań, organizacyi, 
które ogromnie widi ę ułatwiają. U nas pa­
nuje zasada, że nikomu nigdzie nic nie wolno,
1 rząd carski z dzikiem okrucieństwem ściga 
i prześladuje wszelkie przeciwko tej mongol­
skiej konstytuoyi wykroczenia. Gdzieindziej 
robotnicy mają do czynienia z rządami wła­
snych klas posiadających, walka więc klasowa, 
jaskrawe na politykę klas posiadających rzu­
cając światło, bardziej rażącemi czyni sprze­

czności interesów klasowych i żadnej co do 
polityki robotniczej nie pozostawia wątpliwości. 
U nas panuje rząd obcy, przez najazd narzu­
cony. Czyni to rozwój naszej sprawy ściśle 
zależnym od rozwoju obcego narodu, na który 
bezpośredniego wpływu mieć nie możemy, a 
bezwzględny ucisk zaborczego rządu nadaje 
części naszych klas posiadających pewne cechy 
rewolucyjności, co wielu sprowadza na fałszy­
we drogi, zaciemniając dla nich znaczenie 
samodzielnej polityki robotniczej.

Woi i 'C tych szczególnych swego położenia 
warunków proletaryat polski ma przed sobą 
zadanie i trudniejszo i zawilsze. Hasło nasze, 
wystawiając potrzebę zdobycia demokratyczny cii 
urządzeń politycznych, z konieczności rzeczy 
określać też musi stosunek proletaryatu do 
Faktu niewoli narodowej. W  tym względzie 
dwa tylko mogą być kierunki: jeden — zgoda 
z losem, drugi — walka z najazdem.

Od ostatniego powstania 63 roku kierunek, 
mający za swe hasło zgodę z losem, szeroko 
się rozgościł w naszych klasach posiadających. 
Zasady tego kierunku są następujące : Tylo­
krotne powstania nie doprowadziły do niczego, 
sprowadzały na kraj tylko nowe klęski, niepo­
dległość Polski jest szkód iwą mrzonką i zdro­
wy rozsądek nakazuje wyrzec się jej dla po­
zytywnej pracy nad stworzeniem znośniejszego 
bytu w państwie, z którem losy nas sprzęgły. 
Rozumie się, nie może być i mowy o bezwa­
runkowej zgodzie z teraźniejszym naszym lo­
sem, caratem. Dzikie jego rządy, oddające 
wszystkich na łaskę i niełaskę zgrai żandar­
mów i urzędników, niesłychany wreszcie ucisk 
narodowościowy, występujący we wszystkich 
sferach życia naszego kraju, tak głębokie i bo­
lesne pozostawiają ślady, że nawet dusza na­
szych stańczyków przed takim sojuszem się 
wzdrvga. Zgoda więc ma nastąpić z losem 
przyszłym, który stronnikom tej polityki przed­
stawia sio w postaci konstytucyjnego państwa 
rosyjskiego. Przypatrzmy się więc temu idea­
łowi zdrowego rozsądku.
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D ośw iadczenie historyczne uczy nas, Ze kon­
s ty tu c je  dem okratyczne, odpow iadające in te re­
som  k lasy  robotniczej, niożliwem i są tylko tam, 
gdzie p ro le taryat dzięki potędze liczebnej i 
świadomości poważną stanowi siłę i korzystając 
z niej na urządzeniach politye.znycłi piętno de- 
m okratyzm u w ycisnąć po'trafi. Tam  zaś, gdzie 
p ro letaryat do takiej powagi nic dorósł, klasy 
posiadające w ręce swe zagarn ia ją  władzę, i 
k o n sty tu c je , b ladym  liberalnym  atram entom  
pisane, masom pracującym  n iekiedy cień tylko 
s wobod v zostawiają.

I  w łlosyi k o n s ty tu c ja  odpowiadać m usi 
układow i sił społecznych fogo kraju. N ajli­
czniejsza tani jest klasa w łościańska. O grom na 
ta  szara masa, stale ogłupiana a do pokory 
przez szkołę tatarsko - carską dobrze ułożona, 
n ie  rozum ie w cale korzyści, jak ie  dla niej ze 
sw obody politycznej {dyną, i n a  spraw y poli­
tyczne jest najzupełn ie j obojętną. P ro le ta rya t 
miejski, od którego głów nie większa lub m n ie j­
sza dem okratyczność k o n sty tu c ji zależy, roz­
sypany  w bezbrzeżnym  oceanie chłopstw a, ści­
śle jeszcze w  większości w ypadków  duchowo 
z nim  zw iązany, dotychczas poważnej n ie  może 
przedstaw iać siły. Je d y n ie  wśród klas posia­
dających istnieją tam  silniejsze i bardziej okre­
ślone dążenia polityczne. N ie w ystępują one 
jednak  do otw artej z caratem  walki, lecz cze­
kają chwili, gdy przez n iedołężną i rabunkow a 
gospodarkę zbankru tow any ca ra t sam  w ich 
ręce odda lik w id ac ję  swych interesów .

W obec takiego układu sił społecznych za­
w czasu określić możemy, czerń będzie" Rosya 
no u sun ięc ia  sam ow ładnego rządu. «W yżej
łba  uszy nie rosną», mówi przysłow ie rosyjskie, 
i stosownie do tego dem okratyczność przyszłej 
k o n s ty tu c ji nie przerośnie samego społeczeń­
stwa. M iarodajną w tedy klasą będą posiada­
cze, ideałem  których jest co najw yżej konsty­
tu c ja  liberalna. Z kolei w ięc rzeczy przejść 
m usim y do rozpatrzenia, skutków, jakie za sobą 
dla prolctiiryatu polskiego pociągnie ta zm iana.

L iberalizm  jest dzieckiem  burżuazyi i, jak 
tego chce dowodzić słowo (po łacin ie «1 i b e r» 
znaczy swobodny), ma być hasłem swobody. 
Rzeczywiście za daw nych czasów, gdy burżua- 
zya narów ni z p racującym i b y ła  pozbawioną 
wszelkich praw  politycznych a kapitalizm  nic 
przeprow adził jeszcze jasno określonej pomię­
dzy tęraźniejszem i klasam i gran icy , liberalny  
jej sz tandar w dziewiczej czystości pow iew ał 
nad  narodam i, obiecując im w yzw olenie z n ie­
woli. Lecz prędko  u trac ił on .swoja, dziewi­
czość, i teraz w idzim y .burżuazyę na rynku 
politycznym  w postaci brudnej prostytutki, 
kupczącej ostatkam i sw ych wdzięków. Co" dzień 
praw ie zachodnia E uropa dostarcza nam  przy­
kładów zepsucia i brudnego egoizm u klasowego

w liberalnych  szeregach burżuazyi. W  A ustry i 
libęrali, rów nie dobrze jak  konserw atyści, opie­
ra ją  się nadaniu  masom  pracu jącym  praw  po­
lity czn y ch ; w Niem czech są oni oporą rządu 

jttgo zam achach na sw obodo ; we Ń rancyi 
grzęzną coraz bardziej w błocie panam skiem  
i tv ścisły wchodzą związek z najw stro tn iej- 
sz\ m, jaki kiedy istniał, despotą —  carem . 
Słowem, liberalizm  w całej Europie zdradził 
wszystko,, co było do-zdradzenia, sprzedał w szr- 
stko, co m iał do sprzedania, i teraz w swem 
pizerażeniu  przód w zrastająca soc ja lizm u po~ 
togą gotów jest naw et w łasnej swobody się 
w yrzec, gotów znow u w rę<-e królów oddać 
bat absolutyzm u, byle ba t ten  sm agał robo­
tników. Swobody zaś polityczne, do stw orze­
n ia  k tórych liberalizm  n iegdyś się przyczynił, 
istnieją i rozw ijają się jedyn ie  dzięki parciu  
k lasy robotniczej.

laL im  jest liberalizm  na Zachodzie, w źró­
dle, skąd z konieczności czerpać będą natchn ie­
n ie libęrali rosyjscy. M ętnem  je st to źródło 
i, ̂ rozumie się, m e dlatego podnoszą oni do 
gól} kiCiicn z liom nlnym  napojem  konsty tu ­
cyjnym , by napój od mętów oczyścić. Posia­
dacze wszędzie są jednakow i i nie m am y ża­
dnego powuiiu Oczekiwać, by  libęrali rosy jscy  
lepszym i sio okazali od swych kolegów na Z a­
chodzie. P rzeciw nie. G dy tam ci pod w p ły ­
wem  tra d y c ji, z uprzedniej walki o wolność 
w }niesionej, i pod nacisk.om  robotników  jeszcze 
n iekiedy w stydliwie nagość swa okryw ają, ci, 
jako t ra d y c ję  m ając długoletn ie lizanie łapy  
despoty i nie czując n a  sobie uzdy robotniczej, 
względam i takim i kierow ać się n ie  bedą.

I  osiadacze więc rosyjscy, idąc po w ydepta- 
nej juz pi zez zachodnich liberałów  ścieżce i 
korzystając z ich dośw iadczenia, potrafią Kosy i 
taką konsty tucy jną w ykroić sukienkę, że cie- 
Pb> i wygodę, jakie szata ta zapewnia, zacho­
w ają dla siebie, usuw ając jaknajs tarann iej m asy 
pracujące.

Jeżeli zaś przy liberalnej k o n sty tu c ji i,,s 
rosyjskich robotników  niew ielkiej ulegnie zm ia­
nie, to n ie  m ożem y chyba oczekiwać, by  posia­
dacze rosy jscy  d la nas w zględniejszym i sic 
okazali. \V  przeszłym  num erze wykazaliśmy] 
że polityka w ynaradaw ian ia  rów nie ściśle z in ­
teresam i ca ra  jak  i posiadaczy rosyjskich jest 
związaną. Gar w dążeniu do zniszczenia ob- 
eoplemieuoów widzi rozszerzenie podstaw y sw e­
go istnienia, posiadacze zaś, korzystając z wszel­
kich praw  w yjątkowych, w ten  lub inny  s p o ­

sób ciągną zyski z ujarzm ionego kraju. P rz y ­
puszczać więc naw et m ożemy, że jak  w cale 
n as  n ie  do tknął liberalizm  A leksandra II, tuk 
i liberalna k o n s ty tu c ja  om inąć nas może swy­
m i dobrodziejstw y. "\V najlepszym  zaś razie 
obok posiadaczy rosyjskich w petersburskim
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parlamencie zasiądą liberalni, a dobrze nam 
znani Krasińscy, Dietle, Szajblerzy, Poznańscy, 
którzy zgodnie będą radzili nad ukróceniem

dzikich socyalistów» i tn ie  wdzięczny cli ro­
botników.*.

Pomimo jednak wszystkich ujemnych stron 
liberalnej konstytucyi przyznać trzeba, żc w 
porównaniu do obecnej gospodarki caratu ma 
ona cechy dodatnie. Nic gorszego* nic bar­
dziej wszelkiemu rozwojowi przeszkadzającego 
nad carat być nie może, i wszelka zmiana 
konstytucyjna będzie krokiem, może i drobnym, 
lecz naprzód. Z konieczności zmniejszyć ona 
musi wyuzdaną samowolę urzędniczą, z konie­
czności i masom pracującym da pewne cho­
ciażby i nieznaczne swobody, które już w dal­
szej przyszłości ułatwią organizaeyę i walkę 
o prawa proletaryatu. Możemy więc przychyl­
nie się do zmiany konstytucyjnej odnosić, mo­
żemy nawet czynnie popierać usiłowania ro- 
syan w tym kierunku, lecz nie możemy tej 
połowicznej swobody, która, jak osioi uszu, 
ukryć nie może wstrętnych cech liberalizmu, 
przyjąć za hasło naszej polityki. Nie odpo­
wiada ona interesom polskiej klasy robotniczej, 
nie odpowiada też i stanowisku, jakie ostatnia 
we własnym zajmuje kraju.

Już teraz, gdy ogromna jeszcze część prole­
taryatu z uśpienia do czynnego nie obudziła 
się życia, a rząd carski speeyalną raczył go 
otoezyc opieką, co dzień składa on dowody 
swej żywotności i energii; potrafił on z łona 
swego wytworzyć najsilniejszą w dzisiejszom 
państwie rosyjskiem opozycyę i wpływ swój 
po za granice własnegu kraju rozszerzyć. Sto­
sunki zaś miejscowe: liczno miasta i osady 
iabryczne, gęsto po kraju całym rozsiane, wiel­
ki procent proletaryatu rolnego na wsi, trady- 
cyo walki politycznej i wyniesione z niej do­
świadczenie — dalszy m u lozwój ułatwiają. 
P roletaryat w naszym kraju dziś już jest po­
wszechnie uznaną siłą, w niedalekiej zaś przy­
szłości. nieustanną walką klasową wzmocniony 
pierwszorzędne z pewnością zajmie miejsce.

Dzięki tym warunkom, które prolefaryatowi 
zapewniają poważny wpływ na losy naszego 
kraju, łatwo może on stanąć narówni z towa­
rzyszami swymi na Zachodzie i jak oni szyb­
kim krokiem zdążać do ostatecznego swego 
celu — ustroju socyalisfycznego. Lecz zale- ! 
śność od Kosyi, w której proletary at takiego 1 
wpływu nie posiada i która w przyszłości ma 
kajdany caratu zamienić na inne. lżejsze co- 
prawda, lecz zawsze kajdany liberalnej konsty­
tucyi, zwolnić musi postępy naszego ruchu, i 
krok olbrzyma, odpowiadający siłom proleta- i  

ryatu polskiego, stanie się krokiem karła.
Takie pociąga za sobą skutki polityka zgody ! 

z losem, dyktowana przez zdrowy rozsądek.

j Jak  zaznaczyliśmy, cieszy się ona u naszych 
posiadaczy uznaniem. 1 nic dziwnego. Jest 
to woda na ich m ły n ; widzą oni bowiem do­
brze. że przedłużenie związku naszego z Rosyą, 
zależność nasza o.l niej, to przedłużenie pano­
wania ich nad nami, to dłuższa nasza u nich 
niewola. Lecz klasa robotnicza ani takim zdro­
wym rozsądkiem ani interesami swych wyzy­
skiwaczy kierować się nie może. Zgoda zaś 
z losem czy to w życiu eodziennem, czy też 
w polityce zawsze jest dla proletaryatu zgubną 
i niechybnie do utrwalenia niewoli prowadzi.

W  walce więc o prawa polityczne hasłem 
polityki robotniczej, odpowiadającem jej potrze­
bom i ze ścisłej analizy stosunków społecznych 
liosyi i Polski wynikająceni, może być tylko 
Niepodległa Kzeczpospolita Polska, która dzięki 
wpływowi proletaryatu inną jak demokratyczną 
być nie może; w ramach jej proletaryat pol­
ski potrafi zapewnić sobie szerokie swobody 
polityczne i odpowiedni do swej siły i świa­
domości udział w prawodawstwie i rządzie.

Niepodległość Dolski, dając prolefaryatowi 
demokratyczny ustrój, usunie zarazem tamy 
i zapory, jakie zwykle rozwojowi cywilizacyj­
nemu podbitego narodu stawią rządy zaborcze. 
Sprawa robotnicza stanie się jasną i zrozumiałą 
w najgłuchszych kraju zakątkach. Dwa będą 
tylko obozy: jeden polskich robotników, drugi 
polskich posiadaczy. I  jeżeli teraz szala zwy­
cięstwa pod naciskiem rosyjskich bagnetów i 
nahajek waha się jeszcze, to wtedy bez obcego 
wpływu przechyli się ona stanowczo na stronę 
robotników.

Czeni jest
POLSKA PARTYA SOCYALISTYGZNA

N i e j e d n o k r o t n i e  już na  zebraniach
i w rozmowach prywatnych zauważyliśmy pe­
wne nieporozumienia, dotyczące stosunku na­
szej party i do ogółu robotników. Niektórym 
Dolska Partya Socyal i styczna wydaje się czemś 
w rodzaju rządu tymczasowego, rozporządzają­
cego rozległymi środkami i funduszami, dla 
innych partya nasza jest poprostn zbiorem 
kilkudziesięciu jednostek, które związały się 
między sobą i umówiły, że w tym a tym kie­
runku będą wspólnie działać. Wogółe mylne 
te sądy dotyczą tego, jakoby P. D. S. była 
czemś od ogółu robotników niezawisiem, odrę- 
bnem, czemś nad tym ogółem w powietrzu 
zawieszonem i niewielu tylko węzły z nim 
związanem.

W prawdzie mylne te pojęcia trafiają się sto­
sunkowo rzadko i to u ludzi niezupełnie je­
szcze uświadomionych, niemniej jednak należy
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je teraz właśnie, kiedy sprawa organizacji co­
raz bardziej wysuwa się na plan pierwszy, raz 
na zawsze obalić i znaczenie partyi publicznie 
wyświetlić.

Gzem jest P. P. S. ? Gzem jest wogóle 
partya socjalistyczna dla klasy robotniczej ?

Każda klasa społeczna* dochodząc do świa­
domości, formułuje swoje żądania, swój pro­
gram. Sformułowanie takiego programu i wpro­
wadzenie go w życie nie może się nigdy obejść 
bez organizacji: pojedyńcze usiłowania i wal­
ka na ślepo nic tu nie pomogą, i tylko w zgo- 
dnein i świadomoiu celów współdziałaniu leży 
siła, zapewniająca zwycięstwo.

Dlatego też, gdziekolwiek klasa robotnicza 
rozpoczyna walkę o swe wyzwolenie z jarzma 
kapitalizmu, wszędzie pierwszym jej krokiem 
jest ugrupowanie się w samodzielną pnnyę, 
świadomie wrogą ciemięscom proletaryatu. 
Program partyi, łącząc wszystkich proletary u- 
szy około wszystkim im wspólnej idei socja­
lizmu, wskazuje im środki walki oraz drogi;, 
po której dążyć należy do zaprowadzenia no­
wego porządku socjalistycznego. Dzięki temu 
robotnicy w różnych punktach kraju mogą 
występować jednocześnie i działać zgodnie, a 
w ton sposób siłę swoją skutecznie przeciw­
stawią zorganizowanej sile burżuazyi, stojącej 
'dziś wszędzie u steru rządów.

Tak więc partya socyalistyczna jest dla kla­
sy robotniczej tą udoskonaloną bronią, którą 
ona walczy w obronie swoich interesów i która 
pomoże jej owładnąć sterem rządu i skierować 
go na drogę wyzwolenia i szczęścia dla całej 
ludzkości.

Polska klasa robotnicza nie stanowi, rozumie 
się, wyjątku i, skoro tylko poczuła się na si­
łach, zaczęła wytwarzać własne organizacje 
dla walki o swe interesy klasowe. Nieznośni’ 
warunki polityczne czynią u nas znaczenie 
partyi jeszcze doniośiejszem. Tylko przy po­
mocy partyi o ścisłej i dobrej organizacji 
robotnicy polscy ze wszystkich zakąrków kraju 
mogą między sobą porozumieć się, obmyśloć 
wspólny pian działania i środki wyzwolenia 
się. rozpowszechniać swojo ideje, wydawać pi­
smo, słowem żyć życiem społecznem, któro 
carat stara się uczynić dla nas niedostępnem.

Partya socyalistyczna jest więc w ręku pol­
skiej klasy robotniczej nietylko tą udoskonaloną 
bronią, która ułatwi obalenie najazdu i urze­
czywistnienie dzisiejszych jej żądań, lecz zara­
zem jest tym środkiem, który pozwala prolcta- 
ryatowi zastąpić brak niezbędnych swobód po­
litycznych na drodze tajnego życia organiza­
cyjnego. Wbrew wszystkim zakazom despoty 
północnego porozumiewamy się między sobą, 
umawiamy się co do dalszego prowadzenia 
roboty, mamy swoje wydawnictwa i pismo

własne w kraju pomimo cenzury carskiej, a 
wszystko to zawdzięczamy naszej organizacji, 
Polskiej Partyi Socjalistycznej.

Pomiędzy partya a klasą, którą ona repre­
zentuje, najściślejszy istnieje stosunek. O ile 

j partya, sil swych nie czerpiąca z łona samej 
j klasy, a więc od niej oderwana, nigdy żywo- 
j tną nie będzie, o tyle też klasa, która z siebie 

partyi nie wydała, do żadnej poważnej o swe 
interesy walki nie bodzie zdolną. Każde roz­
bicie partyi socjalistycznej jest tryumfem dla 
naszych wrogów, ale tryumfem krótkotrwałym. 
Bo oto nazajutrz niezwyciężona klasa wznosi 
już nową jeszcze lepszą organizacje. Połama­
ne wiosła i ster odbudowuje niestrudzenie i 
płynie dalej do celu.

W chwilach takich, gdy przerzedzone przez 
zdradę lub nieostrożność świadome szeregi ro ­
botnicze całą energię swą skierowywały ku 
naprawieniu szkód w ich orgnnizaeyi wyrzą­
dzonych, burżuazyn nasza i rząd ogłaszał v 
światu, że socjalizmu w Polsce niemu i bvó 
nie może. Lecz jeszcze nic zdołali oni nacie­
szyć się swom złudnom zwycięstwem, gdy, jak 
grom z jasnego nieba, spadała na nich wieść
0 nowym przejawie zorganizowanej walki pro- 
leturyatu, występującego z coraz większą siła
1 znajomością swych dróg i środków walki. 
W miarę postępów na rej drodze rosła też w 
szeregach robotniczych świadomość tego IZ

walka jest, zawsze tern skuteczniejszą, im bar­
dziej ześrodkowane będą wszystkie usiłowania 
walczących w jednym celu tak, aby żadna 
cząstka działalności nie marniała w bezużyte­
cznych zatargach domowych. Wraz z tern'ro­
sła -potrzeba zogniskowania wszystkich sił wal­
czących w ramach j e d n e j  organizacji ro b o ­
tniczej, kierującej się w swej działalności je­
dnym programem, zabezpieczonym od wszelkich 
widoków i fantazji osobistych ; pozostawienie 
bowiem każdej grupie swobody redagowania 
swego programu zrodziłoby programy sprzeczne, 
stałoby sio źródłem rozterek partyjnych i tern 
samom osłabiłoby bojowe siły proletaryatu.

Wyrazem tego doświadczenia, nabytego przez 
polską klasę robotniczą, stała się Polska Partva 
Socjalistyczna. Powstała ona w lutym 189-» 
roku z połączenia się trzech uprzednich orga­
n izac ji ' robotniczych pPro!ctaryat», «Zjedno- 
ozenio», «Związek») i odtąd przewodzi 'ona 
walce klasowej o interesy robotników polskich. 
Opiera się ona na ścisłej tajnej organizaevi, 
złożonej z własnych co najlepszych sił ro b o ­
tniczych, a w działalności swej kieruje się je­
dnostajnym programem walki, opracowanym 
przez zjazd socjalistów polskich z pod zaboru 
rosyjskiego (w Paryżu w listopadzie 1898 r.) 
i uzupełnianym następnie przez uchwały do­
rocznych zjazdów partyjnych.
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Tak więc P. P. S., jak i inne partye socya- 
listyczne. powstała na mocy nieubłaganej ko­
nieczności, której żadne wysiłki rządu nie były 
w stanie obalić. W ydała ją  polska klasa ro­
botnicza tak. jak matka wydaje na świat 
dziecko.

R obotnicy! Wszystkie wasze przedtem roz­
proszone po całym kraju umysłowe siły, wszy­
stkie wasze pojedyncze żądania, jednostkowe 
dążenia, wszystkie wasze oddzielne dotychczas 
walki z fabrykantami i rządem — teraz mają 
swoją należytą moc i wytrzymałość dzięki 
istnieniu Polskiej Partyi Sueyaiistyeznej. Jest 
ona krwią z waszej krwi. kością z waszych 
kości. Ona jest dla świata waszym widomym 
przedstawicielem, jest tym głosem, którym mo­
żecie w każdej chwili donośnie i publicznie 
przemawiać, jest tą bronią, którą walczycie i 
walczyć będziecie o urzeczywistnienie wszy­
stkich swoich klasowych żądać i celów. "W zrost 
jej sił. jedynie od was zależny, jest wzrostem 
bojowej potęgi proletaryatu, i dlatego obowią­
zkiem waszym jest wszędzie i zawsze dbać o 
bezpieczeństwo i rozwój jej organizacyi, by 
jakna jpredzej mogła nastać ta upragniona chwi­
la, kiedv poprowadzi ona polski lud roboczy 
do stanowczej i zwycięskiej walki o wolność 
i wyzwolenie.

—;4.-* ’j» -"iii.-.

Uchwały TII-go zjazdu
POLSKIEJ PARTY! S0CYAL1STYCZKEJ

ubiegłym miesiącu odbył się Ill-c i z 
kolei zjazd naszej partyi. 0  ile szczęśliwszy n 
był on od swych poprzedników, gdyż opierał 
się na wywalczonej już powadze i znaczeniu 
partyi, o tyle miał przed sobą zadanie trudniej­
sze. gdvż wzrost sił partyi nakłada na nią li­
czniejsze obowiązki, a szybki jej rozwój i do­
konane już prace wywołały ruch nadzwyczajny 
w obozie jej wrogów.

Obrady zjazdu rozpoczęły się od przyjęcia 
i ocenienia sprawozdania byłego Centralnego 
Komitetu Robotniczego za czas ubiegły od Ii-go 
zjazdu. Nie mamy potrzeby powtarzać je tutaj, 
gdyż w tej części, która się do ogłoszenia na­
daje, jest ono szerokim kołom towarzyszy zna­
ne z tegorocznej Jednodniówki (art. Rachunki). 
Następnie zjazd przystąpił do wypracowania 
planu robót na przyszłość i ściślejszego okre­
ślenia kilku szczegółów taktyki, odpowiednio 
do istniejących stosunków partyi.

Poniżej podajemy uchwały zjazdu w ich 
kolejnym porządku, opuszczając te z nich. któ­
re (ila zrozumiałych względów nie mogą być 
opublikowane.

Każdą z ważniejszych uchwał zjazdu omó­
wimy obszerniej w następnych numerach na­
szego pisma.

Spra w y  organizacyjne

D zia ła lność w yd a w n icza
1. Zjazd poleca C. K. R. nadal wydawać 

organ partyjny «Robotnik* . . . . . .
Co do ogólnego kierunku pisma zjazd wypo­
wiedział się. że głównem jego zadaniem po­
winno być danie należytej świadomości i wy­
kształcenia politycznego masom pracującym. 
Zjazd, zmieniając odpowiednią uchwałę II-ego 
zjazdu Ił. i ’. S., poleca C. K. R,, by w ^Robo­
tniku* pomieszczane były artykuły, tyczące się 
kwesty i politycznych i taktycznych, przezna­
czone dla kół robotniczych więcej wyrobionych, 
chociażby one były częściowo dla szerszych
mas niezrozumiałe..........................................
Zjazd poleca usunąć z kroniki zagranicznej 
dział inform acyjny, natomiast pomieszczać ar- 
tvkulv dłuższe o sprawach, będących w danym  
czasie najważniejszymi objawami życia społe­
czno - politycznego na Zachodzie; zadaniem 
tych artykułów powinno być zaznajomienie 
ogółu robotników z urządzeniami połitycznemi 
ua Zachodzie, wykazywanie, jakie m ają one 
znaczenie dla klasy robotniczej, oraz zestawia­
ne ich z despotycznemu rządami rosyjskiemi 
i nas.

2. Zważywszy, że stosunki partyi po wsiach 
irzyjmują coraz szerszy zakres, a dotychczasowe 
wydawnictwa partyjne, rozchodzące się tam 
w coraz większej ilości, nie zaspakajają wszy­
stkich potrzeb agitacyi wśród ludu wiejskiego, 
oraz ze względu na to, że szczególne warunki, 
wśród których żyją masy pracujące na wsi, 
wymagają specyalnego oświetlenia, zjazd poleca 
C. K. R. wydać Jednodniówkę dla ludu wiej­
skiego.

3. Zjazd poleca C. Ii. R. przystąpić, w miaro 
możności, do wydania szeregu broszur history­
cznych i politycznych w celu głębszego uświa­
domienia i politycznego wyrobienia klasy ro­
botniczej.

4. Zjazd poleca C. K. R. wydawać w miarę 
p o trzeb y  speeyalne ulotne wydawnictwa (flug- 
blaty), ściśle przystosowane do potrzeb danej 
miejscowości, usuwając przez to m ateryał ści­
śle miejscowy z «Robotnika* i dając mu w ten 
sposób 'm ożność lepiej wypełniać zadanie or­
ganu party jnego: wydawnictwa takie mają za­
stąp ić  dotychczasowe broszury zawodowe oraz 
słu ży ć  dla rozbudzenia i wzmocnienia ruchu 
w poszczególnych miejscowościach.

F inanse party i



Taktyka partyjna
1. Zważywszy, że wszelkie uzyskane przez 

r  ibotnikuw polepszenie doli w pewnej gałęzi 
pracy  lub fabryce, p rzy  ciągiem  popieraniu 
przez rząd fabrykantów ' i p rzy  niezein n ieogra­
niczonej samowoli urzędniczej, z despotycznego 
ustro ju  państw a w ynikającej, są n ie trw ałen ii;

Zważywszy, że wszelkie najdrobniejsze na­
wet organizacye robotników , m ające na celu 
obronę ich interesów  C odziennych ,. są  prześla­
dow ano i uw ażane za zbrodnie po lityczne;

Zw ażywszy wreszcie, że polepszenie by tu  
k lasy  robotniczej, jako całości, jest ściśle zwią- 
zanem  z istn ieniem  szerokich swobód polity­
cznych, co uniem ożliw ia c a ra t;

Zjazd uchwala, aby  członkow ie partv i w 
działalności swej kierowali się zasadą, że' głó­
w ną na dzisiaj kw estyą dla polskiej k lasy ro ­
botniczej je s t radykalna, zgodnie z program em  
party i, zm iana istn iejących stosunków polity­
cznych.

2. Zważywszy, że każda k lasa społeczna 
skutecznie o sw e in teresy  klasowe walczve 
może tylko przy pomocy w ytw orzonej przez 
sio zorganizow anej p a r ty i ;

Zważywszy, że P. P. S. jest jed y n ą  organi- 
zacyą robotniczą, w szystkim  potrzebom’ polskiej 
klasy robotniczej o dpow iadającą;

Zważywszy, że obecnie, gdy  ruch o y a rn d  
szerokie koła robotnicze, silna organizacy.) 
p arty jn a  jesr n iezbędnym  środkiem  dla prow a­
dzeniu czynnej walki z wrogami k lasv  robo­
tniczej ;

Zw ażywszy wreszcie, że w naszych w aru n ­
kach politycznych solidarność i karność szeie- 
gow party i więcej niż gdzieindziej są potrzebne;

Zjazd uchwala, aby członkow ie party i trz y ­
m ali się w sw ych czynnościach zawsze te ' 
zasady, że rozwój siły  ruchu socjalistycznego  
u nas jest ściśle z rozwojem  sił P . P. g. zw ią­
zany, i n ie rozpraszali swej działalności na 
sp raw y  dla party i postronne, chociażby i z pe­
w nych  względów pożyteczne, a w szystkie swe 
siły  skierow ali ku  spotęgow aniu rozwoju P. P . S.

8 "  ’

4 ....................................................................
Stosunek do innych partyi w kraju

Zważywszy, że P. P. 8. jest jed y n ą  p rzed­
staw icielką interesów  polskiej klasy robotniczej 
w zaborze ro sy jsk im ;

Zważywszy, że program  P. P. S., opierający 
się na zasada m walki klasowej, nie dopuszcza 
żadnych kom prom isów z innem i klasam i i 
p a r ty a m i;

P rzy jąw szy  wreszcie pod uw agę zarówno 
w zględy etyki rew olucyjnej, jakoteż i w zględy 
konspi racyi w naszych w am nkach  nieodzow nie 
po trzeb n e j;

Zjazd uchwala, że członek P. P . S. nie może 
należeć do żadnej innej tajnej organizacyi po­
litycznej. 1

W  stosunku do poszczególnych organizacyi, 
działających w zaborze rosyjskim , zjazd poleca 
0. K. R................................

Stosunek do Związku Zagr. Soc. Pol.
Zjazd uznaje za nadal obow iązującą umowę 

ze Związkiem  Zagranicznym  Soeyalistów  P ol­
skich, opracow aną przez 11-gi zjazd P. P. S., 
w raz z ośw iadczeniem  C. K. R., ogłoszonom 
w Nr. 4 «Robotnika». Zarazem  zjazd poleca 
C. K. R. w yrazić towarzyszom  z C entralizacyi 
Z. Z. 8. P . uznanie zjazdu dla ich zasług, po­
łożonych przy  załatw ianiu  spraw  P. P. S. za­
granicą. Co do poszczególny cii kw esty i bie­
żących, zjazd poleca C. K .  R. zw rócić się do 
C entralizacyi z prośba, by takow a • ostm ala 
się . . .

Stosunek do partyi socyaiistycznych 
z pod zaboru ausiryackiego i pruskiego

Stosunek do rewolucyonistów rosyjskich
Zjazd uznaje za nadal obow iązujące C. K. R 

w stosunkach z rew oluoyonistam i rosyjskim i, 
ośw iadczenie party i, złożone z polecenia I-go 
zjazdu w Nr. 8 Przedśw itu* 1898 r.

Stosunek do innych narodowości 
w państwie rosyjskiem

Zważywszy, żo w skład państw a rosyjskiego 
wchodzi wiele innych narodow ości i że wśród 
n ich  przeciwko barbarzyńsk iem u uciskowi ca­
ra tu  budzi się opór, k tóry  siłą  rzeczy wzrastać 
m u s i;

Zważywszy, że narody  te dzięki swej licze­
bności p rzedstaw iają siłę, k tóra przy  odpow ie­
dnich w arunkach decydow ać bodzie o losach 
c a r a tu :

Zważywszy, że zarówno w in teresach  pol­
skiej k lasy  robotniczej, jak  i m iędzynarodo­
wego ru ch u  robotniczego leży obalenie zabor­
czego caratu , do czego najpew niejszym  środ­
kiem  je st oddzielenie od dzisiejszego państw a 
rosyjskiego ujarzm ionych przez ca ra t narodo­
wości ;

Zjazd uchw ala, że P. P. 8. w stosunkach 
sw oich z grupam i opozyeyjnem i innych  n a ro ­
dowości pow inna starać się o rozbudzenie w 
nich dążeń separatystycznych oraz w ykazyw ać 
stale konieczność obalenia caratu  n a  drodze 
w spółdziałania podbitych przezeń narodowości. 
Zarazem  zjazd poleca 0 . K. R. nieść, w m iarę 
możności, pomoc początkującym  ruchom  socya- 
1 i stycznym  w śród tych narodowości.
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tegorocznej jednodniówce w artykule <Rosya» 
postaraliśm y sit; czytelników naszych zaznajomić ze 
stosunkami społecznymi Rosyi, które złożyły siq na 
wytworzenie caratu. Dziś podajemy tu kilka obrazków 
z życia Rosyi, wymownie ilustrujących nasze wywody 
co do społecznego i kulturalnego zacofania społeczeń­
stwa rosyjskiego.

Dn. 30 kwietnia b. r. w saratowskiej izbie sądowej 
rozpatryw aną była sprawa insarskiego powiatowego 
sprawnika, Iwanowa, i dwóch jego podwładnych urzę­
dników policyjnych, oskarżonych o nadużycie władzy. 
1’rzyczyuą tego był fakt następujący. Sprawnik Iw a­
now, jk> przybyciu do osady Sziszkiejew w celu ścią­
gnięcia z włościan niedoborów podatkowych, rozkazał 
dwom swoim podwładnym - zrewidować» włościanina 
Achmatowa. zalegającego w płaceniu podatków. Ci u- 
prowadzili Achmatowa do oddzielnego zamkniętego po­
k o ju ; po niejakim czasie Achmatowa wyniesiono ztam- 
t ą l  w stanie n ieprzytom nym : głowa, ręce, nogi zwie­
szały się bezwładnie, z ust ciekła krew. W cztery 
dni potem Achmatow um arł. Sekeya zwłok wykazała, 
że śmierć nastąpiła wskutek silnego pobicia.

Podjęte w tej sprawie śledztwo wykazało wiele cie­
kawych szczegółów ściągania podatków. Kiedy spra­
wnik Iwanow, siedząc w kaneelaryi gminnej, rozkazywał 
swym podwładnym, Kretininowi i Pankowowi, «zrewi- 
dować* kogo z włościan, to ci uprowadzali zalegającego 
w płaceniu podatków do sąsiedniego z kancelaryą po­
koju i tam  darli go za brodę i włosy, bili po szyi i po 
brzuchu: na tern polegała «rewizya». W  kaneelaryi, 
gdzie siedział sprawnik i reszta włościan, krzyku bitych 
nie było słychać.

— Dlaczegoście nie krzyczeli, kiedy was bito ? — za­
pytano na sądzie włościanina Jewsiejewa.

— Nieszto możno kriczat’, tu t naczalstwo. Czto eha- 
tieli, to i diełali — odpowiada z całą prostotą pytany.

— Czy was rewidowano?
— Dwa raza po mordie — wot i obysk.
Drugi świadek, włościanin Bałandin, na te same 

pytania dał odpowiedź :
— W miesić obyska taśkali za bo rodu i bili pod pie- 

czenki. B ju t dwoje, a kriczat’ nielzia — riadom na­
czalstwo.

Oto do czego doprowadziło biedny lud rosyjski kil. 
kusetletnie panowanie knuta carskiego : włościanin już 
nietylko nie broni się, gdy pastwią się nad nim urzę­
dnicy policyjni, ale daje się naw et zabić bez krzyku, 
przejęty niewolniczym szacunkiem dla siedzącego obok 
«naczalstwa».

Niemniej eharakterystycznem  było zeznanie b. insar­
skiego lekarza ziemskiego, Kariszniewa. W  jego obe­
cności Iwanow uczył uriadnika, że kiedy on w kanee­
laryi gm innej każe kogo z włościan «zrewidowae» w 
są.iednim  pokoju, to znaczy, że trzeba go tam pobić 
«dla ostrastki*.

— A umiesz ty  zbierać podatki ? — pytał sprawnik 
uriadnika i pokazał mu, jak się to robi : bierze się 
w łościanina za brodę, a nogą daje mu się «pinki» w 
brzuch; w piersi i żebra nie należy bić, «gdyż — nie­
bezpiecznie: łatwo mogą być w ykryte dowody oskar­
żające*. N a przedstawienie Kariszniewa, czy nie lepiej 
byłoby opisywać majątek włościanina, Iwanow' dowo­
dził, żc jego sposób ściągania podatków jest najlepszym

i całkowicie usprawiedliwionym wobec państwowego 
znaczenia tej sprawy.

— A jeżeli włościanie będą się skarżyć, to wszak 
skargi pójdą do mnie, sprawnika! — dodał z całym 
cynizmem Iwanow'.

Zeznania tegoż lekarza, Kariszniewa, dosadnie przed­
stawiają, jak odnosiło się do tych gwałtów policyjnych 
miejscowe obywatelstwo. Po złożeniu przez Karisznie­
w a powyższych zeznań przed sędzią śledczym, wielu 
z miejscowych obywateli zwracało się do niego z pro­
śbą, by «złagodził* swoje pierwiastkowa? zeznanie. Gdy 
Kariszniew odmówił, wkrótce bez żadnego powodu zo­
stał przez ziemstwo pozbawiony posady lekarza ziem­
skiego (gubernia penzeńska m a reputacyę liberalnej (sic!), 
a w celu podania w wątpliwość jego zeznań ogłoszono 
go w mieście za w aryata! Trudno chyba o bardziej 
wymowny objaw upodlenia ludności. Takie «jedinicnio 
obszozestwa z prawiticlstwom* (jedność społeczeństwa 
z rządem) jest możliwem tylko w ojczyźnie carów, 
gdzie zanik poczucia godności osobistej i praw ludzkich 
przypomina dawne społeczeństwa niewolnicze.

Z całej wiązanki faktów wybieramy jeszcze jeden, 
aż nadto wymówmy.

Dn. 7 czew'ca b. r. w petersburskim sądzie okręgo­
wym sędziowie przysięgli rozpatrywali sprawę Aleksie- 
jewoj, oskarżonej o znęcanio się nad 14-letnią uczenicą, 
Nadieżdą K raft (Aleksiejewa była starszą panną («ma- 
stierica*) w' szwalni pani W agner przy ul. Kazańskiej 
Nr. 39).

Śledztwo wykazało : Poczynając od maja 1891 r., 
kiedy K raft wstąpiła do szwalni pani W agner pod kie­
rownictwo Aleksiejewoj, aż do końca stycznia b. r., kiedy 
ją  odebrano z tego zakładu. — Alekdejewa prawie co­
dziennie biła tę uczenicę tak, że dziewczyna ciągle była 
pokryta siniakami. Aleksiejewa biła ją  rękami, w yry­
wała jej włosy całemi garściami, szczypała, targała za 
uszy do tego stopnia, że K raft m iała często uszy na­
derwane i z nich ciekła krew '; drapała uszy paznokciem, 
zrywając ztyłu skórę do krwi, biła nożyczkami pod nos, 
wskutek czego K raft często ciekła krew' z nosa. Ale­
ksiejewa karała K raft i za to, że ta  wskutek bólu nie 
wycierała nosa; kara polegała na tein, że Aleksiejewa 
kładła dziewczynie w usta szpulkę od nici, wysmaro­
wawszy ją  uprzednio oliwą; oprócz tego za karę zm u­
szała dziewczynę wrypijać mieszaninę, którą Aleksiejewa 
przyrządzała z gorącej wody, octu, soli, dodając do tego 
niekiedy kruszonego eldeba razowego, cukru i zimnej 
wody. Taką sam ą mieszaninę Aleksiejewa zmuszała 
wypijać i inne uczen ice: tak np. zauważywszy raz na 
policzku uczenicy Sidorowicz wesz, Aleksiejewa kazała 
Gałkinoj przyrządzić taką mieszaninę i, włożywszy do 
niej wesz z policzka Sidorowicz, zmusiła tę ostatnią 
połknąć to wszystko.

Tyle stwierdziło śledztwo i ekspertyza lekarska, do­
konana na Kraft. Aleksiejewa na sądzie zeznała, że 
nie wddzi w swojem postępowaniu względem K raft nic 
s z c z e g ó l n e g o ,  gdyż jest to zwykła metoda, zasto- 
sowytvaua do uczenie w szwalniach. Na pytanie sądu, 
co to za sznur («wieriowka»), którym  Aleksiejewa biła 
K raft i inne uczenice, podsądna odpowiada:

— To p e d a g o g i c z n y  sznur, spleciony przez sa­
mą w łaścicielkę: leży w jej pokoju.

Przysięgli uniewinnili Aleksiejewą. "Widać, w ich 
pojęciu «pedagogiczne» wychowanie jest ściśle związane 
z takiem postępowaniem, jak Aleksiejewoj względem 
Kraft.



Kio jV4 to zjawisko niezwykle w R osyi: kułak, róz­
ga, knut i inne « pedagogiczne* sznury  w oczach spo­
łeczeństwu rosyjskiego są nieodłącznymi towarzyszami 
wbzolfctogó wychowania, ładu i porządku we wszystkich 
sferach ży c ia ; bez nich św iat przewróciłby się do góry 
nogami. Kto kwestyonuje ich wartość moralną i ośmiela 
sii oburz:.ć na podobnie średniowieczne środki, — ten 
uw..luny już jest za «]iberała», uieledwio ruwoluóyoni- 

Zresztą, rozumuje większość rosyan, są to środki 
bm łz ie j hum anitarne i zgodue z pojęciami ludu, aniżel* 
nowoczesna koza i cola więzienna. K io ' wątpimy, — 
nic tylko mm, gdzie jak w Rosyi pod wpływem  wielo­
letniej niewoli u cara naród zatracił wszelkie szlache­
tniejsze instynkty, cechujące ludzi wolnych, przejętych 
poszanowaniem godności człowieczej w innych.

Niedawno rada miejska («duma») m. Rostowa nad 
Donem na swem posiedzeniu opracowywała «przepisy 
dla cyklistów*. W  czasie obrad wśród radnych z.-.zna- 
czyły się w tej kwestyi dwa «kieruuki» : na czele je­
dnego sta ł konserwatysta*, znany fabrykant tytoniu, 
Kuszuarew , na czele drugiego — «liberał*, syn m iej­
scowego lekarza, Tkaczuw. «Dyskusya» sta ła  się n ie­
zwykle ożywioną. Przytaczam y cześć jej dosłownie 
podług sprawozdania, pomieszczonego w rostowskiej 
gazecie.

R adny Kusznarew . — Po bulwarze Puszkina cykli­
ści jeżdżą całemi partyam i i przeszkadzają publiczności 
spacerować; bywały' naw et i nieszczęśliwe wypadki.

Radny Tkaczew. — W skutek jazdy na welocypedach, 
zdaje się, nie było jeszcze ani jednego nieszczęśliwego 
wypadku. Za to z powodu jazdy na rysakach, kiedy 
na nich pędzą po W ielkiej Sadowej, wielo nieszczęść 
bvwa.

' Knsznarew . — K a rysakach jeździ się za interesam i.
Tl.aczew. —  N a welocypedach tak że  jeżdżą za in te ­

resam i, i w Petersburgu, nąp rzy k ład . . . .
Kusznarew. — Ja  nie widziałem w Petersburgu ani 

jednego c y k lis ty .. .
Radny Śzuszpanow. — Ja  takżo nie widziałam.
Tkaczew. — A ja widziałem . . .
Szuszpanow . —  A ja  n ie  w idziałem .
Niektórzy z radnych potwierdzają, że i oni widzieli. 

W iciu zaczyna mówić jednocześnie. Dzwonek przewo­
dniczącego przyw ołuje radnych do porządku.

Komentarze z naszej strony zbyteczne. Kto zaś chce 
bliżej siii zaznajomić, nad ozem i jak obradują rady 
m ie jsk ie \v  Kcsyi, niech zajrzy do ich sprawozdań : 
okazyi do śmiechu m u nie zabraknie.

W  1885 r. wydaną została w mieście Kozłowce «In- 
strukeya dla stójkowych m. Kozłowa*, którą teraz wy­
ciągnęła n a  św iatłe dzienne tam eczna gazeta. Dla 
braku miejsca, ograniczymy się na  przytoczeniu tylko 
kilku ustępów z tej, z wielu względów charakterysty­
cznej instrukeyi.

« Stójkowi powinni wchodzić, do przybytku Bożego 
bez używania siły («bez usilij»).

< Stójkowi m ają dbać o to, by młodzi i młodsi szano­
wali starszych i starych, by  dzieci słuchały  rodziców, 
a słudzy — swoich panów i gospodarzy.

cŻehy «obniawszis’» nikt nie chodził i pieśni nie 
Opiewał i nie gwizdał.

L «Nie pozwalać nosić odkryte lustra, któremi można 
straszyć konie. _ . . .

«Zal.rauiaó używać do jedzenia «syruju biełużmu*.
^Szczególnie zwracać uwagę, kiedy w nocy będzie 

kto łazić po pfotaoh i, «powidimomu», stać na  koniu 
przy bram ie bez szczególnej potrzeby; dowiadywać się, 
«uie jes t’ li eto wory i grabitieli.»

Instrukeya  ta pozwala nam wnioskować, iż obywatele 
kozłowany m ają wiele dziwnych nawykuień ; za przy­
kładem  kotów najadłszy się surow ej ryby, zdejm ują 
oni ze ścian lu stra  i idą na  miasto straszyć niemi konie; 
w nocy znowu oddają się ćwiczeniom sportowym — 
stoją na koniach przy bram ach i to «bez szczególnej 
potrzeby*! Przód stójkowymi leży tam  szerokie pole 
dz ia ła lnośc i: mają oni czuwać nad patryarchalnością i 
skromnością obyczajów mieszkańców miasta, nie pozwa­
lać im jeść surową rybę i chodzić z odkrytem i (?) lu ­
stram i po mieście, itd.; przy tak rozległych obowiąz­
kach swoich stójkowi znowu m ają przykry dla pobo­
żnych kozłowian zwyczaj bicia kułakam i przy’ wcho­
dzeniu do cerkwi.

Tyle mówi cinstrukoya dla stójkowych m. Kozłowa - 
Z kolei przyjrzyjm y się, jak stupajka rządowy w ystę­
puje w roli ekonomisty, dbałego o rozwój narodowego 
dobrobytu.

W  połowie czerwca b. r. tambowski gubernator, ba­
ron Romanowski), wydał eyrkuliirz, polecający naczel­
nikom ziemskim «dbać o rozwój narodowego dobrobytu, 
p rzy pomocy środków «ponuditielnych», skierowanych 
ku tem u, aby * niedbałego o ju tro  i leniwego włościa­
nina skłonić do pracy*. cPonuditielnyje* środki, po­
m inąwszy już zwykłe : knu t,.rózg i itp., polegać maja 
i na ściąganiu podatków p r z e d  rozpoczęciem robót 
w polu i przed zawieraniem kontraktów o najmie.

Pan gubernator nie omieszkał też zaopatrzyć swego 
cyrkularza w m otyw y; czytam y więc tam :

«W łościanin przy zadziwiających swą niskością po­
trzebach zadawaluia się bardzo mnłem. wskutek czego 
troska o zaspokojenie w łasnych potrzeb nie jest dlań 
pobudką do p ra c y ; uchyla się wiec on od wyszukania 
robie zarobku i, p rzy  zapotrzebowaniu na ręce robocze, 
nieuormalnie podwyższa płacę, stawiając tein samem 
niepom ierne przeszkody dla wszelkiej pryw atnej inieya- 
tyw y i rozkwitu jakiegokolwiekbądź przedsiębiorstw,-., 
co, rozumie się, stopniowo obniża poziom narodowego 
dobrobytu.*

Pomimo całej głupoty tych wywodów p. gubernatora 
nie można nie podziwiać ich jasności ; knut wraz z in ­
nym i « ponuditie lnym i» środkami ma zastąpić prawa 
ekonomiczne, by służyć ku obniżeniu płacy roboczej 
w  interesach pp. przedsiębiorców. Krótko i w ęzłow ato!

Pozostaje nam jeszcze wskazać na te  warunki, jakie 
staw ia p. gubernator przy zastosowywaniu w życie jego 
cyrku larza: są to — «serdeczna (!) inieyatyw a naczel­
ników ziemskich i zgodne współdziałanie ich i urzędni- 
ków policyjnych*. Ładnie dobrana opieka dla czuwania 
nad rozwojem narodowego dobrobytu! W połączeniu 
z takim  środkiem, jak ściąganie podatków przed rozpo­
częciem robót w polu, niedługo każe ona czekać na 
skutek : będzie nim ostateczna ruina i tak już zbie- 
dnionej ludności wiejskiej.

Pismo petersburskie «Grażdanin» swoje uwagi nad 
tym  cyrkularzem  kończy w sposób następujący :

«Jeżeliby wszyscy gubernatorzy pisali takie cyrku- 
larze, z k tórych przegląda żywe zainteresowanie się 
potrzebami ludności wiejskiej . . . ,  to dobrobyt rosyjskiej 
wsi bardzo dużo by na tein zyskał.

W  każdym innym  kraju czytelnik by powiedział, że 
pismo to w yraźnie kpi sobie z pi gubernatora, n ieste ty  
w  Rosyi podobne zdania wygłasza się i pisze całkiem 
s e r v o  i cieszą się one uznaniem  większości.

Kończym y na tom; Kilka tych  obrazków, wziętych 
z życia różnych sfer społeczeństwa rosyjskiego, wymo­
wnie świadczą, jak zgubnem jest dla nas wspólne
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z niem pożycie por! jpdpym rządem i w jednych gra* j 
picach państwowych,: wszelki postęp jes t tu  dla nas 
zatamowany, gdyż ciążą n a  nas kajdany rządowe, będące 
wytworem narodu, który w swym rozwoju znacznie 

, w ty le  pozostał za nami. Jedyna dla nas droga, to dą­
żyć- wszystkiemi siłami do oderwania sir; od Rosyi, do 
wywalczenia sobie Niepodległej Demokratycznej Rze­
czypospolitej Dolskiej. Tylko na tej drodze zdobędzie­
my te  słusznie nam  należne swobody i prawa polity­
czne, które są nam  niezbędne dla dokonania przebu­
dowy dzisiejszego porządku społecznego, opartego na 
ucisku i wyzysku.

Zrozumienie tego ożywia dziś polską klasę robotniczą 
w podjętej przez nią walce.

*
*  *

Z przyjemnością zaznaczyć tu musimy, że według 
tw ierdzenia wszystkich, znających Rosyę zaczyna się 
tam budzić ruch robotniczy, najpożądańszy i najnatu­
ralniejszy sojusznik polskiego, proletaryatu. Między 
iunemi należy zanotować fakt. iż w tym roku po raz 
pierw szy w Moskwie świętowano w dniu 1 maja (koło 
150 robotników). N iestety brak organizacyi robotniczej 
nie daje możności zebrać porządnych danych jak o 
całości ruchu, tak też i o pojedyńozyeh jego przeja­
wach. Głośniejszym z nich w ostatnich czasach byl 
strejk  w ogromnej fabryce, należącej do « Towarzystwa 
Jarosław skiej W ielkiej M anufaktury*. Z powodu obni­
żenia płacy znstrujkowało tam 10.000 robotników. Ze­
brali się oni przed fabryką, żądając od dyrektora co­
fnięcia obniżki. Przyszło przy tein do ostrego sporli 
i pan dyrektor strzelił kilka razy z rewolweru do tłu ­
mu. Oburzony tłum  rozerwał go na  kawały. Spro­
wadzone żołdaetwo < przywróciło porządek*, kładąc na 
m iejscu trupem  kilkunastu robotników a kilkudziesięciu 
raniąc.

B yły jćszczo inne mniejszo strojki w moskiewskie' 
i jarosławskiej gobernii, lecz wiadomości o nich sa 
baidzo niejasne i niepewne. W idocznie jeduak prze­
straszyły ono burżnazyę i sfery rządzące, gdy dla do­
dania energii i otuchy wojsku, wysyłanem u przeciwko 
robotnikom, ogłoszono podziękowanie cara żołdactwu 
które strzelało w Jarosław iu do strajkujących.- Odno­
śny rozkaz dowodzącego wojskami moskiewskiego okrę­
gu podajemy tu  w całości.

- Naczelnik głównego sztabu odezwą z tego roku za 
Nr. 29.(>59 zawiadomił mnie. że na najpoddańszym ra­
porcie o czynnościach wojsk, wezwanych do pomocy 
władzom cywilnym dla zgniecenia nieporządków w fa­
bryce fowarz. jarosławskiej "Wielkiej m anufaktury, Jego 
Cesarska Mość własnoręcznie napisać raczył : « Bardzo 
jestem  zadowolony ze spokojnego i wytrwałego (stojka- 
wo) zachowania się wojsk w czasie, zaburzeń fabry­
cznych*. Czuję się szczęśliwym, ogłaszając wojskom 
Najwyżej powierzonego mi okręgu te Najwyższą po­
chwałę czynności w czasio wspomnianych zaburzeń, 
zarazem polecam przeczytać ten rozkaz we wszystkich 
rotach, eskadrouach. sct.niach, batoryaoh i oddziałach: 
zuchom zaś z fanagorskiego pułku, którzy dzieluem 
(dobleStnym) zachowaniem się swojem zasłużyli na  po­
chwałę ubóstwianego Monarchy, ogłaszam moje podzię­
kowanie (spasibo), u dowódcom rot 0-oj, sztaba - kapi­
tanowi Kaługinowowi. i 9-ej, porucznikowi Piotrowowi. i 
za um iejętne i wn właściwym czasie użycie broni.') 
szczerzo dziękuję.» Podpisał dowodzący wojskami, 
jen e rał - adjutant Kostanda.

&

-smmm
~ -----------

Skrócenie dnia roboczego. — Gdy z łona 
klasy robotniczej odezwały się pierwsze głosy 
za skróceniem dnia roboczego, fabrykanci bez­
względnie się tem u oparli. Tłumaczenie, iż 
w interesie ich samych leżeć powinno,, by ro­
botnik był zdrowym i silnym i do pracy, nie 
przychodził znużony, — nie działało. Dopiero 
strejk stał się tym argumentem, który przemó­
wił do zacieśnionych snbkostwem mózgownic 
fabrykanckich. W yzbywszy się wszelkich za­
let serca, które nakazują dbać i o dobro in­
nych, zatraciwszy wreszcie zdolność umieję­
tnego kierowania produkcyą, fabrykanci zacho­
wali tylko jeden nerw czuły — wzgląd na 
własną kieszeń. Strejk robotników potrąca 
ten nerw i fabrykanci w obawie olbrzymich 
strat, które on za sobą pociąga, ustępują. J e ­
dynie więc solidarnym wystąpieniom robotni­
ków zawdzięczać należy to, iż w warunkach 
pracy następują zmiany na lepsze.

Jak  dodatnio na życie robotników oddziały­
wa skrócenie dnia roboczego, każdy z naszych 
czytelników wie o tern dobrze. Dość porównać 
życie robotników amerykańskich, którzy pracują 
18 do 5-1 godzin na tydzień, z życiem robo­
tników polskick, zajętych 72 do 90 godzin na 
tydzień, aby całkowicie się upewnić co do 
tych korzyści, jakie daje robotnikom krótszy 
dzień roboczy.

Fabrykanci, opierając sio żądaniom robotni­
ków, zwykle dowodzą, iż najmniejsze nawet 
skrócenie dnia roboczego pozbawi ich ostatniego 
zysku i zmusi do zwinięcia fabryki, że zmniej­
szy sic produkcyą, że obniży się płaca robo­
cza. itp. Posłuchajmy, jak na  to odpowiada 
praktyka,

W zeszłym roku w fabryce papieru księcia 
Paszkiewicza przy stacyi Dobrusz (drogi pole­
skie) na miejsce 2 zmian, po 12 godzin każda, 
zaprowadzono 3, skrócając w ten sposób czas 
pracy do 8 godzin na dobę dla każdej zmiany; 
płacy przy tom nie zmniejszono. Ż raportu 
dyrektora fabryki, inżyniera Stulgińskiego. o 
tej reformie okazuje s ię : pomimo skrócenia 
czasu pracy o 4 godziny robotnicy jakościowo 
i ilościowo wypełniają tę samą robotę, co i 
dawniej przy 12-godzinnym dniu roboczym ;, 
wobec zaprowadzenia 3 zmian zarząd fabryki 
zwiększył liczbo robotników ze 178 na  193; 

i fabrykę reforma ta kosztowała zaledwie 1 pro- 
I cent, od sumy wypłacanych zarobków. Po 

kilku już miesiącach na robotnikach zauważyć
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można było dobroczynny wpływ skrócenia dnia 
roboczego : «Robotnik nasz, pisze dyrektor, 
wygląda teraz znacznie świeżej, daw na'ocięża­
łość, szczególnie u robotników, stojących przy 
maszynach, znikła bez śladu*,

AVr fabryce sukna pp. Ćzetwierikowyoh (Ho- 
rodyszcze Penz. gub.) skrócono dzień roboczy 
dla każdej zmiany o 3* godziny (z 12 na 9). 
Rezultaty stały się widocznymi już po pół ro­
ku : wydajność pracy przędzarzy zwiększyła 
się o lo . tkaczy — o 25 procent, t. j. tkacze 
pomimo skrócenia czasu pracy o 3 godziny 
wytwarzali wtedy już taką samą ilość towaru, 
co dawniej przy 12-godzinnym dniu roboczym.

Jeszcze bardziej wymowne cyfry znajdujemy 
w raporcie b. inspektora fabrycznego, prof'. 
Janżuła, za rok 1885. Przytacza on tam wy­
ciąg z ksiąg buchalteryjnycli kołomeńskiej fa­
bryki maszyn, a mianowicie :

Za miesiąc marzec 1884 r. 72 uczni, pracu­
jąc po U . i pół godzin na dobę, otrzymało 
528 rs. G kop.

Za mięsnie kwiecień 1885 r. (po wydaniu 
prawa o pracy małoletnich) 70 uczni, przy 2 
razy krótszym dniu roboczym (5 godz. i 3 kwa­
dranse), otrzymało 5G4 r. 21 kop.

W  obu tych wypadkach obrachunki były 
prowadzone według jednakowych cen. Z ze­
stawienia widzimy, iż 70 uczni, pracując nie 
cale 6 godzin na dobę, zarobiło więcej, aniżeli 
72 uczni, zajętych dwa razy dłużej.

Przykłady powyższe najlepiej stwierdzają 
fałszywość tych dowodzeń, które fabrykanci 
z iście oślim uporem wytaczają w odpowiedzi 
na żądania robotników. Faktem udowodnio­
nym  jest, przy krótszym dniu roboczym 
robotnik pracuje prędzej i lepiej, w żaden też 
sposób w parze ze skróceniem dnia roboczego 
nie może iść obniżka płacy. Te drobne straty, 
jakie początkowo i to nie zawsze ponoszą fa­
brykanci przy skróceniu czasu pracy, później 
sowicie im się w ynagradzają dzięki'zw iększe­
niu  wydajności pracy robotników i oszczędno­
ściom na opale, światłe itp., jakie pociąga za 
sobą to, iż fabryka jest krócej w ruchu.

Ale pp. fabrykanci w pogoni za zyskiem 
stracili też i rozum i sami nie myślą o zapro­
wadzeniu reform, choćby takowe w niczem 
nawet nie naruszały ich kieszeni; zaprowadzają 
je oni dopiero pod naciskiem ze strony robo­
tników. Przekonywam y się o tem na każdym 
kroku, i dlatego też robotnicy, walcząc z fa­
brykantam i o krótszy dzień roboczy, jednocze­
śnie domagają się ograniczenia go przy pomocy 
p raw a ; prawo takie będzie obowiązywać wszy­
stkich fabrykantów i nie pozwoli im nadm ier­
nie przedłużać dzień roboczy, co zwykli oni 
robić, kiedy widzą, że nie grozi im strejk ze 
strony rębotn.kow. Jednem  więc z żądań na­

szych jest ograniczenie przy pomocy prawa 
dnia roboczego do 8 godzin na dobę.

Pod wrażeniem olbrzymiego strejk u majo­
wego w 1892 r. w Łodzi fabrykanci przyszli 
do przekonania, że muszą ustąpić; skrócili 
więc u siebie dzień roboczy, ale tylko o go­
dzino, i zarazem wystąpili do rządu z proje­
ktem takiego samego ograniczenia czasu pracy 
w calem państwie rosyjskiem. Lecz tu zjawiły 
sie nowe przeszkody. Fabrykantom moskie­
wskim robotnicy jeszcze na pięty nie weszli 
i wskutek tego to, co dla fabrykantów łódzkich 
od czasu strejk u majowego stało się jasnem i 
koniecznom, dla fabrykantów moskiewskich jest 
jeszcze, niejasnem, niepotrzebnem, a nawet wy­
daje im się niebezpieczną zachcianką (topasnaja 
zatieja*). Oparli się więc oni tomu stanowczo, 
a jeden z nich (Izydor Goldberg w Moskwie) 
wydał nawet w tym celu speeyalną broszurę, 
agitującą za odrzuceniem tego projektu przez 
rząd. Projekt na dobre ugrzązł w Petersbur­
gu. i ani słyehu o nim.

.Ru przykładzie więc walki o skrócenie dnia 
roboczego mamy jeszcze jeden dowód, jak wa- 
żnem jest dla nas oderwanie się od K osyi. 
Duliśmy juz nauczkę swojskim fabrykantom 
i ustępują oni, ale pomimo tego nie mamy 
dziś choć jako tako ograniczonego prawem dnia 
roboczego, gdyż rząd rosyjskich posiadaczy na 
to nie przystaje.

Opieka nad zdrow iem  i życ iem  robotników.
Jedną z największych klęsk w życiu robotnika 
jest bez wątpienia choroba i kalectwo. Nie­
stety przy dzisiejszej rabunkowej gospodarce 
kapitalistycznej, gdzie ma sio na widoku jedy­
nie zysk fabrykanta, robotnik najmniej jest 
pod tym względem zabezpieczony : pozbawione 
po największej części wszelkich hygienicznych 
urządzeń fabryki rujnują stopniowo nawet naj­
silniejszy' organizm, a nieszczęśliwe wypadki 
są zjawiskiem nieledwie codziennem.

Zdawałoby się, że fabrykanci, zawdzięczając 
swój majątek i zyski pracy robotników i będąc 
pośrednimi sprawcami ich kalectwa i choroby 
że właśnie oni pierwsi pośpieszą z pomocą. 
G dzietam ! W idzimy całkiem co innego. Po­
zbawionego możności zarobkowania robotnika 
pozostawiają oni samemu sobie .i posuwają się 
nieraz aż do najzwyklejszego oszustwa, byle 
tylko uwolnić się od kosztów i odpowiedzial­
ności za okaleczenie robotnika. Miarą ich tro­
skliwości pod tym względem niech będą dwa. 
następujące fakty.

W  fabryce Rudzkiego robotnikowi (Frycowi 
Buch), pracującemu tam od kilku lat w ko­
tłam i, wskutek niedostatecznej ilości ludzi przy 
przenoszeniu żelaznej części mostu takowa u- 
padając zgniotła nogę. Odesłano go do szpi­
tala. Po 4-ech tygodniach leżenia w szpitalu
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noga nic* zupełnie się jeszcze zagoiła, zażądał 
więc on od fabryki 40 rs. na dokończenie ku- 
racyi. Nie odmówiono mu, lecz wzamian ka­
zano się podpisać na czystym arkuszu papieru, 
(idy po trzech tygodniach Fryc przyszedł do 
dyrektora oświadczając, że jest zdrów i prosi 
o robotę, pokazano mu papier z jego podpisem, 
zawierający następujące słowa : «Ja niżej pod­
pisany otrzymałem za stłuczenie nogi przez 
moją nieostrożność 40 rs., z czego jestem zado­
wolony i nie mam żadnej pretensyi do fabry­
ki*. Roboty nie otrzymał i nigdzie nie chcą 
go przyjąć, bo kuleje na  nogę.

W fabryce fortepianów Małeckiego jeden ze 
stolarzy (pracował tam lat 2(J) zachorował i po­
szedł do szpitala. Po wyjściu zeń zwrócił się 
do fabryki z prośbą, że, choć jeszcze całkiem 
nie wyzdrowiał, chce pracować, gdyż z otrzy­
mywanej z kasy fabrycznej dla chorych zapo­
mogi utrzymać rodziny nie może. Majster mu 
odpowiedział, że nie może go przyjąć, nim nie 
będzie miał od doktora świadectwa zdrowia, 
i'o długich korowodach doktór dał żądane świa­
dectwo, lecz wtedy majster odpowiedział, że . . .  
jest on zdrów, więc nada! zapomogi otrzymy­
wać nie będzie, a roboty dlań niema.

Faktów podobnych możnaby przytoczyć ty ­
siące. .Świadczą one, że fabrykanci z własnej 
woli nie pomyślą nigdy o wynagrodzeniu pra­
cownikom szkód, poniesionych na zdrowiu przy 
pracy. To też wszędzie na Zachodzie pod na­
ciskiem robotników zostały wydane specyalne 
prawa, wkładające na fabrykantów obowiązek 
przedsiębrać środki dla zabezpieczenia życia i 
zdrowia robotników oraz wydawać stałe zapo­
mogi okaleczonym przy pracy.

Państwo carów i w tym względzie wyróżnia 
się z pośród innych. Prawo rosyjskie nie za­
wiera najmniejszych wskazówek na środki, ja­
kie fabrykanci powinni przedsiębrać dla zapo­
bieżenia nieszczęśliwym wypadkom, i pozosta­
wia samym właścicielom opracowywanie dla 
swych fabryk takich przepisów, żądając tylko 
dla nich aprobaty inspektora fabrycznego. Ró­
wnież nie znajdujemy w prawodawstwie rosvj- 
skiem żadnych spccyalnych praw o odpowie­
dzialności przedsiębiorców za śimerć i okale­
czenie robotnika: jest tylko w ogólnej formie 
wyrażony obowiązek osób, które wyrządziły 
komuś szkodę lub stratę, wynagrodzić takowe. 
W  fen sposób pi zed fabrykantami leży obszerne 
pole do wszelkich wykrętów, a łapówka osta­
tecznie zapewnia im bezkarność w lekceważe­
niu życia i zdrowia pracujących. Korzystają 
też oni z tego najbezczelniej, a robotnikom nie 
pozostaje nic innego, jak wszystkiemi siłami 
dążyć do obalenia tych nieznośnych stosunków 
politycznych, które zawsze i wszędzie oddaia 
robotnika na laskę i niełaskę fabrykanta.

Zatnało s z p ic ló w ! — Urząd miejski w ar­
szawski do spraw fabrycznych zawiadamia :
< Z wiadomości posiadanych przez ministeryum 
skarbu okazuje się. że właściciele zakładów 
przemysłowych nie zawsze we właściwym cza­
sie komunikują inspekeyi o przygotowywanych 
lub wynikających pośród robotników niezado­
woleniach albo wzburzeniach, przez co pozba­
wiają inspekcyę możności przedsięwzięcia w 
porę odpowiednich środków, w celu usunięcia 
nadmienionych nieporządków. W skutek tego 
m inisteryum  skarbu, porozumiawszy się z mi­
nisteryum spraw wewnętrznych, postanowiło, 
że inspektorowie fabryczni mają prawo żądać, 
ażeby o wszystkich powyżej nadmienionych 
niezadowoleniach i wzburzeniach fabrykanci i 
przemysłowcy zawsze niezwłocznie, telegrafi­
cznie lub przez umyślnych posłańców, zawia­
damiali inspekcyę i policyę.»

Widocznem jest, że rozwój ruchu robotni­
czego coraz poważniejsze u rządu budzi obawy. 
W  zeszłym roku na inspektorów fabrycznych 
włożono obowiązek węszenia niezadowolenia 
wśród robotników i donoszenia o tom policy i, 
teraz pociągają do tego obowiązku szpiclowskie- 
go wszystkich fabrykantów. Daremne zabieg i!

Ze w s i. — Szlagoni uskarżają sio na brak 
robotników wiejskich i używają do robót żoł­
nierzy. płacąc im o 5 - 10 kop. więcej. W ielu 
chłopów nie idzie do roboty li tylko dlatego, 
że mało płacą; otóż gdyby szlagoni zamiast 
żołnierzom płacić drożej, o tyleż podnieśli pła­
cę najemnikom wiejskim, nie byliby zmuszeni 
szukać robotników wśród carskiej zgrai,

Chłopi i dlatego nie chcą pracować po dwo­
rach, że wypłatę mają dopiero po ukończeniu 
żniw, t. j. po 2, 3 miesiącach, i przy wypła­
cie są sromotnie oszukiwani. Tak np. p. Cza­
pliński z Rycyna obiecuje chłopom płacić 25 
kop. dziennic, a płaci 20. Chłop policzyć i 
zapamiętać swoich dni roboczych nie może; 
p. Czapliński pyta go w ięc, ile mu się należy, 
i gdy chłop powie zadużo, to książkami wy­
kazuje mu, że się om ylił; gdy zaś 'chłop po­
wie mniej, to wielce szanowny dziedzic nie 
raczy poprawić jego błędu i płaci, ile chłop 
pow iedział. Praktykuje sio też wszędzie na wsi. 
zwyczaj potrącać chłopom czwartą część dnia, 
gdy są oni zmuszeni porzucić robotę wskutek 
deszczu.

W  pogoni za zyskiem szlagoni dorównywają 
swym kolegom miejskim, fabrykantom, i czas 
już, by i pracująca ludność wiejska pomyślała ' 
o stawieniu tamy pańskiemu wyzyskowi i pań­
skim żartom. Przykład robotników miejskich 
powinien być w tym względzie wskazówką, 
jaką drogę obrać należy proletaryuszom wiej­
skim: inaczej nie zawita szczęśliwszo jutro. Na 
pochyłą wierzbę i koza lezie.
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B ezkarne m orderstw o. — AY okolicach R a­
dom ia m iał m iejsce fakt. jaskraw ię dowodzący, 
jak ciężkiem jest położenie ludności pod obcem 
jarzmo.ii. D. 27 lipoa na polach m ajątku  YYo- 
śniki, o 4 w iorsty od Radomia,.' zebrało się 7 
czy 8 m łodzieńców — rosy a i ; połowa m iała  i 
p rzy  sobie broń palna.. .Rządca dóbr W ośniki, ! 
p. Lutrowicz, posłał dw orskiego służącego z 
oznajm ieniem , że polować nie wolno, i wezwa­
niom, by grom ada g run ta  dw orskie opuściła. 
Na przedstaw ienie to młodzi • sportsm eni przy­
brali groźną postawę, a jeden  z nich zm ierzył 
sio do chłopa i zawołał : «ujdi, w łob  strelu!». 
Chłop jednak  wciąż się zbliżał, i grom ada za­
częła uciekać; w ucieczce napotkali p. Szychu- 
ckaho, syna naczelnika w ydziału  w izbie skar­
bowej, s tu d en ta  uniw ersy te tu . Ten, gdy  mu 
spraw ę wyjaśniono, odpow iedział : «A cóż,to 
broni p rzy  sobie r,ie m acie ?» N a to jeden z 
uciekających, Fugalewioz, syn urzędnika zarzą­
du  dóbr państw a, odw rócił się, strzelił do go­
niącego za n im i chłopa i położył go n a  m iej­
scu. Na strzał zbiegli sio cliło; i i zdążyli 
ująć kilku z tych n ieodrodnych synów  swych 
ojców. Z atrzym ano Szychnckiego, dwóch Na- 
zarew skich, synów  popa miejscowego, i K ucha- 
ronkę, syna  znanego ło tra  i polakożercy, sę­
dziego gm innego. P. Lutrow icz pojechał zaraz 
do R adom ia i zaw iadom ił o w ypadku pnticyę 
w m ag istrac ie ; zaledwó jednak  w ym ienił n a ­
zwiska uczestników  zbrodni, odpowiedziano 
m u, że spraw a ta  do nich n ie n a leż y ; p. L .  

zw raca się w tedy do powiatowej p o lic ji i tu 
o trzym uje taką sam ą odpow iedź; jedzie w re­
szcie do policm ajstra, a ten zaczyna jo  przeko­
nyw ać, że są to «malezyszki:>, którym  przecie 
w ybaczyć można, i ty lko n a  nalegan ia L. obie­
cał przybyć n a  m iejsce w ypadku.

Przypuszczać należy, że wobec położenia 
rodziców tych  w ielce obiecujących m łodzień­
ców użyją wszelkich w ykrętów  i puszczą bez­
k arn ie  m orderstw o : im  wszystko wolno!

Podatek na szp ita l. —  D obroczynne skutki
podatku szpitalnego już się dają odczuwać lu ­
dności, potrzebującej pom ocy lekarskiej. P e ­
w na kobiecina z Chm ielnej ulicy, k tóra już 
zdążyła podatek ów zapłacić, będąc chorą udała 
się do szpitala i, pokazując kw it z opłaty, żą­
dała p rzy jęcia  jej. W  odpowiedzi kazano jej 
się w ynosić, a kw it radzono zużytkow ać tak, 
jak  się użytkuje inne n iepotrzebne papiery.

To się nazyw a dobroczynność rządowa. Nic 
w ięc dziwnego, że naw et odezwy p. prezydenta 
W arszaw y nie wiele pom agają i ludność po­
datku  płacić n ie  chce.

Poskutkowało 1 —  W  ostatnich dniach czer­
wca w fab ryce «K ruszę i End e r » w R abjani- 
cach robotnice i robotnicy (tkacze), w liczbie 
przeszło 50, k iedy  się dowiedzieli zrann, że '

w ich oddziale m ają obciąć płacę, jednogłośnie 
zgodzili się nie robić. W ładza  fab ry czn a  w o­
bec tego zaniechała swego zam iaru  przyrze­
kając, że płaca nie będzie obcięta. W tedy  
robotn icy  rozpoczęli robotę.

Z cytadeli. —  Do licznych w ostatn ich  cza­
sach ofiar w yuzdanego okrucieństw a żandar­
mów, prow adzących badania, p rzybyła jeszcze 
jedna. Tow. Dąbrowski, aresztow any 23 czer- 
wća, po tygodniu  zam knięcia w  cytadeli zwa- 
ryow al. nic m ogąc przenieść znęcania się sie­
paczy carskich. W ypuszczono go na wolność 
i odstawiono do domu. Ma on n a  całem  ciele 
liczne ślady bicia i dotychczas je st n iep rzy to ­
m nym . G dy zobaczy nieznajom ego, ucieka, 
chowa się w kąt i k rzy czy : «biją, b iją !* .

Nazwisko tow arzysza, k tó ry  usiłow ał odebrać 
sobie życie przez podpalenie się, — Sliwicki,

Wilk w  ow czarni. —  Je n e ra ł żandarm ery i 
i dotycin z usowy naczelnik  w ydziału  policyi, 
Pietro.w  został m ianow any  naczelnikiem  w y­
działu poczt i telegrafów . Człowiek więc, k tóry  
całe życie b y ł żandarm em  i zęby zjadł n a  ł a ­
pan iu  i czy taniu  cudzych listów i koresponden­
c j i ,  nut teraz czuw ać nad  praw idłow em  dzia­
łan iem  poczty, główną zaletą której jest w łaśnie 
zachow anie ta jem nicy. W ilka puszczono do 
ow czarni, rozum ie sic, n ie  n a  to, żeby je  pasł, 
lecz żeby sam  się niem i tuczył, p rzypom inam y 
więc wszystkim  towarzyszom , by byli ostro­
żniejszym i w korespondencji.

W ymowne cyfry . —  G ospodarka m iejska, 
znajdująca się u nas w  rękach rządu, odzna­
cza się niezmiernemu w ydatkam i n a  pupilów' 
rządowych —  szpiclów i salcesonów. Tak nj». 
m iasto Łódź przy 378.499 vs. rocznego docho ­
du w ydaję n a  policyę 192.444 rs„ a n a  szkoły 
tylko 32.278 rs.

Przy rew iry  i u jednego z aresztow anych na 
Pelcowiznie robotników' strażn ik  (sio!) D ąbro­
wski uk rad ł zegarek i la sk ę ; laskę przy  po­
m ocy naczelnika straży ziemskiej zdołano ode­
brać, zegarek jednak gd /i ś się  ulotnił. Ztud 
m orał, by w czasie rew izyi m ieć n a  oku w szy­
stk ie  ruchy stróżów  ; porządku*, albowiem n a ­
tu ra  ciągnie wilka do lasu.

U cieczka! —  Ze szpitala J a n a  Bożego zbiegł 
M aośej K asprzak, aresztow any przeszło 2 l a t a - rC/l 
temu przy przechodzeniu gran icy  w Kaliskien:. 
Początkowo był trzym any  w X -ym  paw ilonie; 
tam m iał udać w aryata i wywieść v. ten spo­
sób w pole sw yclr'dozorców . U w ażam y za 
swój obowiązek przypom nieć towarzyszom , że 
Kasprzak na zasadzie ośw iadczenia C entralne­
go K om itetu b. «P roletaryatu* by ł z p a rty i 
w ykluczonym  za wiole W ykroczeń nafu ry  mo­
ralnej i o rganizacy jnej i jako podejrzany o sto­
sunki z policyą.
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0  „ Robotniku — Ponow ne ukazanie się
naszego pism a w yw ołało pow szednie zain tere­
sow anie się niem . a co za tom idzie, rożne 
gaw ędy i poszukiwania, n ieraz bardzo zaba­
w ne ; podajem y tu  n iektóre z nich.

Jak iś  na iw nv  jegomość zapytał p. Jankulio , 
cenzora, czy słyszał on o « Robotniku*.'

— A jakże. wiem. wiem, czytam  n a w e t...  ale 
dopiero w  kilka dni po jutro ukazaniu się. 
N a tw arzy p. cenzora w idać było pl-zy ' tom 
szczere ubolewanie. Nie w ątpm y!

Inspektora drukarskiego, p. Prenbrażeńskiego, 
zap v tcwano, czy n ie w ie on. gdzie sio drukuje 

R obotnik", P a n  inspektor odpowiedział, że 
m a nadzór tylko nad  terni d rukarn iam i, któro 
p łacą  podatek, od tych zaś. które nie płacą 
podatku, są  żandarm i. Dow iadujem y się więc, 
że wespół z żandarm am i poszukuje naszej d ru ­
karni i . . .  poborca podatkowy.

Moskowskija W iedonmsti - z gazet n iem ie­
ckich dow iedziały się o liście to w. D ebla do 
rodakowi < R ob o tn ik a». Dało to powód tej 
gazecie napaść n a  socyaldem okracyę niem iecką 
za jej .know ania  przeciw  obcem u państw u*. 
W  końcu zaś «M oskowskija "Wiodomosti* za­
przeczyły  wiadom ości o istnieniu Robotnika;" 
na zasadzie, iż pismo takie w Rosy i w ycho­
dzić nie może. i zarazem  w yraziły  przypu­
szczenie. że pew nie tu  zaszła jakaś pomyłka. 
D la ulżenia m ądrej głowie redaktora posłaliś­
m y  m u jeden  num er naszego pisma,

i >p. rotm istrze ż a n d a rm e m  w czasie śledz­
twa. jeżeli badany  na pytanie, dotyczące "R o­
botnika . w ykazuje Zdziwienie, w ten  sposób 
po ob jaśn ia ją:

—  Bo to, widzisz pan, tutaj « padpolno > 
w ydaje się gazetka «R obotnik;"; ot już 7-m y 
nu m er w y szed ł... Dziwne, żeś pan. jej dotąd 
n ie spotykał.

Je n e ra ł B iełanowskij, obejm ując przed kilku 
m iesiącam i now e m iejsce w W arszawie, « uczy­
n ił ś lub* , że w ykryje 1) d rukarn ię  « Robotni­
ka- ,  granice, przez którą szw arcuje się 
, Przedśw it*. Dotychczasowe poszukiw ania p. 
jenera ła  n ic  n ie  w skórały, natom iast istnieje 
obawa, że dostanie on żółtaczki.

K sięża obrali sobie am b uię za środek do 
zw alczania wzmagającego się u nas niezado­
wolenia mas pracuj cycli; przy tom posuw ają 
się n ieraz tak  daleko w  w ychw alaniu  zalet 
dzisiejszego porządku kapitalistycznego, że obra­
żeni w sw ych uczuciach religijnych słuchacze 
przestają byw ać na ich kazaniach. Jed en  z ro ­
botników w ierszem  odtw orzył treść tych nowo­
czesnych kazań; w iersz ten podajem y tu  w 
całości; naszym  czytelnikom  przypomni on pa- 

er.-kie słowa takich kaznodziei, jak  ks. Żabo- 
klicki (u Bernadynów ), ks. D udkiew icz i wielu, 
wielu innvcli.

0  boskiej harmonii w  naturze s łó w  kilkoro
(kazanie przez przewielebnego o. Tłuścio-sAta wypoww-

dziane, ą  przez wiernych wysłuchane)

0 , w ierny ludzie, pobożny ludzie,
W znieś dłoń ku  niebios górze,
AVielbij, czcij wielką, n iew ysłow ioną 
Boską harm onię w n a tu rz e !
Bo choć tam  jeden  m a moc dostatków,
A  drug i z głodu kona —
1 choć tam  jeden  zabija żonę,
Drugiego zabija żona —
I  choć tam  m atka w szału obawie 
W  żyw ocie dziecię sw e dusi —
W szystko to ...  w ielka boska harm onia, 
Tak było i tak być m u s i!
Niech cię nie dziwi, że troska jakaś 
B ryzie nędzarza biedaka —
W szystko to wielka boska harm onia 
I  wola boża jest taka.
Niech cię nie dziwi ród filantropów,
Co dając rub la  sto k radn ie  —
W szy s tk o  to w ielka boska harm onia 
I  z tętn n a  śn iec ie  jest ład n ie !
I  nie dziw człeeze się jeszcze tem u,
Że w alka o b y t w re w całej sile — 
W szystko to w ielka boska harm onia 
A  ciszę znajdziesz w m ogile!
W ięc też n ie  zważaj n a  m arny żyw ot 
1 w cale n ie  bądź n im  trw ożny,
Chociaż cię bije, kopie, obdziera 
W ielki kapitał, pan możny.
A  gdy do tw arzy twej ręką sięga, 
Szczękę w ybija i kruszy.
Ty nie myśl w tedy o grzesznem cielsku, 
A le pam iętaj o duszy!
A grosz twój wdowi, choćby ostatni,
Do naszej składaj skarbony,
A  będziesz za to w życiu m oziem skieni 
D ostatnio w ynagr idzony.
I  pom nij zawsze, że Bóg jest, wielki 
Z swoją harm onią w naturze,
W ięc padaj n a  twarz, módl się i kornie 
P rośby  zasyłaj ku górze!
Bo szczęśliw będzie ten, kto za życia 
P rzecierp ia ł wiele nędzy i biedy,
A  kiedy um rze, to ciernieć wcale 
Głodu n ie będzie już w tedy 
1 rajskie w rota d lań  się otworzą.
Niech tedy  n ie da się sk u sić .,,.

Chłop, drapiąc się w głowę, pyta:
—  A bram owego, czy też P io tr św ięty 
Nie będzie chciał z nas w ydusić?
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RADOM. —  W arszta ty  kolejowe, najw iększy 
obecnie zakład przem ysłow y w R adom in, z a ­
tru d n ili’ ’ około 400  robotników  różnych fa­
chów i uzdolnień. Do. w yzysku kapitalisty­
cznego, rozwiniętego w całej pełni, trzeba 
dodać jeszcze nadużycia naczelnika Korzucho- 
wa, jako moskala. P an  naczelnik  np., na do ­
pom inanie się o podwyższenie płacy, bawi sio 
w  sen tencye m oralne w rodzaju : «boh In bit 
trud iaszczychsia» i o zadosyćuczynieniu  s łu ­
sznym  żądaniom  wcale nie m yśli; do w arszta­
tów  napycha rzem ieślników  moskali, bezczelnie 
ich faw oryzując, dając im lepszo płace, aniżeli 
polakom, pomimo najczęściej kom pletnej ich 
nieudolności. Do czego doszła arogancya mo­
skiewska, daje m iarę to, że na ostatki ruskie 
jeden  oddział (koło 100 ludzi) przez dw a dni 
m usiał świętować, dlatego że m ajster i jego 
pom ocnik (obydwaj moskale) chcieli sobie urzą­
dzić p ija tykę na «m aslan icu»; dodać trzeba, 
że często zm uszają nas do pracy  w niedziele 
i św ięta nasze z pow odu pilnej roboty.

P anow ie m ajstrzy, naczolnicy oddziałów , są 
tu  praw dziw ym i panam i życia i śm ierci swoich 
pracow ników ; sam owola ich przechodzi wszel­
kie granice, co im  się w zupełności udaje 
wobec m ałego uśw iadom ienia naszych tow arzy­
szy i nieznajom ości tego, co i jak się dzieje 
w  innych  miejscowościach. P rócz m ałej zna­
jomości swoich praw  i sposobów w yw alczenia 
sobie lepszego bytu  przyczyną takiego stanu 
jest jeszcze zachow anie się pew nej części n a ­
szych tow arzyszy, t. zw. ulubieńców , którzy 
będąc protegow anym i przez m ajstrów  pełnią 
rolę praw ie sżpiclowską; praw dziw ie w strętne 
są te postacie o lisim uśm iechu i zawsze ła ­
dnie u b r a n e ; pow strzym am  się n a  teraz od 
u jaw nienia ich nazw isk jedyn ie  ze względu, że 
działają więcej przez g łupo tę ; ale panowie, 
jeżeli dojdą w as te w yrazy, wiedzcie, że wasi 
tow arzysze uw ażają was za zdrajców  spraw y 
robotniczej; radzim y w ięc policzyć się dobrze 
z sum ieniem , przym ilan ia sio m ajstrom  zanie­
chać, a w yjdzie to w am  i n a  pożytek i — 
n a  zdrowie.

Postępow anie m ajstrów  z nam i jest takie, że 
uw ierzyć się nie chce, iż to z ludźm i jest sto­
sunek, a n ie  z bezm yślnym i stw orzeniam i. K ie­
dyś np. m ajster Łepkowski zw ym yślał stolarza, 
człowieka już starszego, trak tu jąc  go przez «ty», 
a gdy ten  zw rócił jego uwagę n a  niew łaści­
wość takie*.) obejścia, w tej chwili kazał m u 
się uwolnić, co ten  zm uszony był uczynić, bo 
m u poobcinał tak płacę, że już nic zarobić 
n ie  mógł.

Najw ięcej nadużyć dzieje się u nas z pracą 
n a  akord. O biecują np., że "ta a ta  robota 
będzie na akord. W szyscy biorą się gorączko­
wo do pracy, każdy chciałby jakuajw ięcej za­
robić, a ze p racu jem y całem i brygadam i, wiec 
n ieraz do kłótni dochodzi, jak  się kto z robota.

; opóźnia. Taki pośpiech trw a miesiąc. P o  m ie­
siącu każdy już sobie rozruchowy w uje, co m ógł 
zarobić, i z niecierpliw ością oczekuje w ypłata-, 
N areszcie p ła tn ik  przyszedł —  wszyscy biegną 
i . . .  dow iadują się, że ani grosza n ie  dostaną 
z akordow ych, poniew aż m ajster by ł w zły i u 
hum orze. N a zapytania w tym  względzie pan 
m ajster z całą bezczelnością ośw iadcza: «Całv 
m iesiąc w ałęsaliście się ty lko; żebyście byli 
pracowali, jak  się należy, to m ielibyście akord <. 
N a więcej natarczyw e dopom inania się niektó­
rych m ajster w pada w gniew  i zaczyna sio 
krzyk, że «panow ie tylko bun tu ją  się*. Po 
tukiem rozsrożeniu sio p. m ajstra  tchórzliwsi/ 
zaczynają się w ym ykać, a n a  placu zostaje 
zaledw ie kilku, k tórzy dla b raku  poparcia od 
reszty  tow arzyszy n ic zrobić nic m ogą, i n a  
nich zw ykle spada gniew  m ajstra przy najb liż­
szej sposobności. Taki b rak  wszelkiej opozv- 
oyi prow adzi do tego, że m ajster jest kom ple­
tn ie sam ow ładny.

Oto jeszcze jeden  przykład. Zapowiedziano 
robotę n a  akord. W szyscy pracow ali już tak, 
żeby wszelkie w ym agania m ajstra zadow olnić' 
Po m iesiącu okazuje się, że m ajste r pozm niej- 
szał ceny  praw ie do połowy, a na zapytania 
odpow iada: «bo nie w arto .

Z togo w ypływ a, że pośpiech n igdy  nie w y­
chodzi n a  dobre pracującym . Jeżeli tylko 
rzem ieślnicy spieszą się bardzo, żeby wykonać 
n a  czas pew ną robotę, i zarobią trochę tylko 
więcej —  w tej chwili następuje obcięcie cen, 
a  n a  py tan ia  m ajster daje odpow iedź: «bo nie 
w arto*. To samo stosuje się i do pracy  w ie­
czorowej : jak  tylko rzem ieślnik zarobi więcej, 
pracując co dzień parę godzin dłużej, m ajster 
obcina zaraz ceny, a rzem ieślnik rozrachow y- 
w uje sobie, że i tak  zarobi więcej niż zwykle, 
m niej dba o to i godzi się; tym czasem  w ie­
czorowe roboty  się kończą, i ceny obcięte 
zostają n a  stałe. Pospieszni i chciwi na wie­
czorowe roboty  szkodzą sobie i innym , bo jego 
przeniosą do innej roboty, n a  jego m iejsce 
przychodzi d rug i i ceny  ma tak popsute, że 
n ie  ty lko procentu, ale i swojej p łacy wyrobić 
n ie  może, a  jak  się dopom ina, to m u powia­
dają, że przecież tam ten za te ceny  robił. 
Jeszcze i z tego w zględu roboty  wieczorowo 
i pośpiech szkodzą rzem ieślnikom , że na pil­
no* rzem ieślnik pow inien stanowczo z a ro b ić ; 
jest to w łaśn ie chw ila najw ięcej sprzyjająca 
do w yw alczenia sobie lepszej p łacy i ceny, 
staw iając swoje w ym agania więcej stanow czo’
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gdyż od wydalenia nawet z warsztatu robo­
tnik prawie zabezpieczony jest samą pilnością 
robót: przy wystąpieniu inasowem zarząd sta­
nowczo musiałby uledz Zadaniom, gdyż nie 
może dla kilkuset rubli oszczędności zaniedbać 
robót, opóźnić ruch towarowy i płacić za to 
innym drogom dziesiątki tysięcy odszkodowa­
nia. Przy zaniechaniu jeszcze robót wieczo­
rowych moglibyśmy osiągnąć tę kpfzyść, że 
zarząd musiałby w tej chwili powiększyć li­
czbę pracujących, biorąc ich z miasta; war­
sztatowy zaś rzemieślnik mógłby być pewien, 
że nawet przy bardzo estrem postawieniu się 
majstrowi nie wydaliliby go, będąc zmuszeni 
powiększyć liczbę pracowników, a nie zmniej­
szyć ; w razie znów, gdyby majster specyalnie 
się do którego uczepił, to ten miałby pewność, 
że zaraz dostanie robotę w mieście.

Są to rzeczy w innych miejscowościach do­
brze znane, ale u nas to dla kilku rubli za- 
pracowywują sic ludzie, ażeby potem dać ze- 
drzyć z siebie wdwójnasób na zniżeniu cen 
to, co zarobili na pośpiechu lub pracując wie­
czorem.

Jeszcze jeden przykład gospodarki Korzu- 
chowa. Przy wstąpieniu na służbę zniósł on 
zwyczaj przedstawiania do podwyżki dwa razy 
do roku i zakreślił sobie ilość takowych do 
10 procent ogólnej ilości pracowników. Kto 
więc cały rok pracuje do ostatniego potu i 
bezprzykładną uległością zasłuży sobie u maj­
stra przedstawienie do podwyższenia, — nie 
dostaje w- końcu nic, bo Korzuchow wykreślił 
go z listy na tej zasadzie, że więcej nad 10 
procent nie może podwyższyć. Naturalnie, 
podwyżki dochodzą tylko specjalnych majstro­
wych ulubieńców (czytaj denuneyantów).

Każdy u nas przepis, powierzchownie korzy­
stny, w praktyce wychodzi na naszą szkodę: 
są roboty wieczorowe — zdaje się, że na czy­
sto zyskujemy, gdy dłużej pracujemy, — gdzie 
tam ! obetną nam ceny i co zarobimy w je­
dnym miesiącu na długości dnia roboczego i 
pośpiechu, to później zedrą z nas na cenach. 
A przedstawienia do podwyższęk to są już 
pustym frazesem, bo w praktyce prawie nigdy 
nas nie dochodzą. Za to majstrom najzupeł­
niej opłacają się nadużycia popełniane na nas, 
gdyż za to otrzymują corocznie gratyfikacje, 
a jak w tym roku, to i podwyżki, o jakich 
nigdy nic marzyli sami.

Jakkolwiek czują tu ludzie ciężar sytuacyi, 
ale poradzić cośkolwiek na to jest dość trudno 
przy małem solidaryzowaniu się i wprost tchót 
rziiwości naszych towarzyszy; śmiało o nas 
powiedzieć można, że strejk lub opozycya są 
u nas tak jakby nieznane, i całą przyczyną 
ciężkiego naszego położenia jest niezrozumienie 
doniosłości ścisłego solidaryzowania się wszy­

stkich pracujących .pomiędzy sobą. Zaznacza­
jąc na, teraz ten' smutny fakt, mam nadzieję, 
że w przyszłości, może niedalekiej, pomyślniej­
sze wiadomości będziemy mieli do zakomuni­
kowania czytelnikom. «Robotnika;. J.

B IA Ł Y ST O K . — Ludność robotnicza Białe­
gostoku składa się z polaków, żydów i niem- 
ców. Taka niejednolitość narodowości ogro­
mnie utrudnia nam propagandę. Tak naprz. 
wśród .żydów wyjątkowo tylko Spotykają się 
jednostki, znające język polski. Pomimo to 
w ostatnich czasach nastąpiło zbliżenie nasze 
z żydami i odtąd, być może stale, pójdzie już 
wspólna praca. Podmiejskie osady fabryczne 
noszą bardziej jednolity charakter : są one już 
to czysto żydowskie, jak Gródek, B.uteny, — 
już to niemiecko - polskie, jak Supraśl, Choro- 
szcza.

W maju ukończyły się tu 2 strejki tkaczy, 
w Gródku i Supraślu, które trwały po 5 tygo­
dni. W obu wypadkach robotnicy zwyciężyli 
tylko w. połowie. Najgorsze warunki pracy 
mają robotnicy żydowscy : najdłuższy dzień 
roboczy, niską płacę i nieregularną wypłatę, 
często miesięczną, zwłaszcza w osadach pod­
miejskich ; tam wypłacają nawet kwartalnie, 
sezonowo, a czasami, jak np. w Butonach, nie 
pieniędzmi lecz towarem. Cały rok robotnicy 
są na łasce fabrykanta, a raczej uboższych 
jego krewnych, sklepikarzy, którzy dają, na 
kredyt, a fabrykant sam się z nimi rozlicza, 
przeważnie przed dorocznemi świętami. Z chrze- 
śeiańskimi robotnikami tak nie bywa : w mie­
ście wypłaty odbywają się regularnie co ty­
dzień; jeden z fabrykantów' uznaje nawet 
« prawo do pracy*, gdyż nie oddala nigdy 
robotników, a daje zarobić każdemu, bez wzglę­
du na to, czy jest dużo roboty, czy nie, ale... 
nie więcej nad 3 rś. tygodniowo.

Spłonęła tu fabryka W ieczorka: w płomie­
niach jej znalazły śmierć 3 dziewczyny, a. 
kilku mężczyzn pokaleczyło się, wyskakując 
z 2-go piętra. Za spalone ofiary pracy fabry­
kant otrzymał asekurację (podobno po 400 rś.), 
rodzinom ofiar dał po kilkanaście, rub li! Jest 
to jeszcze jeden sposób «dorabiania sie» ma­
jątku kosztem życia pracujących, i pod opieką 
rządu rosyjskiego praktykuje się on bezkarnie. 
Wobec tego nie dziw, że nasi fabrykanci tak 
ciążą ku R o s ji: żaden inny rząd nie gwaran­
tuje im takiej swobody w obdzieraniu robo­
tników.

Kary pieniężne mało są u nas rozpowsze­
chnione, za to są oryginalne: majster G. po­
trącił robotnikowi 1 rs. i kazał go zanieść.... 
księdzu.



List z Pawiaka
Kochany czy te ln iku ! Na wstępie donoszę Wam, że 

jestem  zdrów, wesół, a apetyt mam doskonały; siedzę 
obecnie na Paw iaku; dawniej przywozili tutaj polity­
cznych tylko do odsiadywania wyroku, a teraz, jak tylko 
skończy się aresztowanego sprawa, zaraz go tu ta j’ pa­
kują- Pierwsze miesiące siedziałem w tak zwanym 
« Centralnym* w cytadeli, gdzie są belo maleńkie, cie­
mnawe, 1 1 0  i pod każdym względem m arne. Pakują 
tam podobno w tedy, jak w X -ym  pawilonie miejsca 
niema. W  X -ym  pawilonie z a ś ,'są  cele duże, widue, 
uo i _ czyściejsze. 1'rzecbadzki dają dopiero po 2. ii 
miesiącach, lecz aresztowany ma prawo zaraz o prze­
chadzki wołać. Kowal T. pytał się o to prokuratora, 
który mu powiedział, że aresztowany ma prawo korzy­
stać z przechadzki zaraz! Jeżeli kto się czuje głodnym 
(bo robotnikowi nie dają pieczeni na obiad i kotleta 

• na podwieczorek, tylko codzień sztuka mięsa w zupie), 
to niechaj woła, żeby mu dołożyli jeść, tylko niechaj 
woła nagwtndę, bo prośby nie rozumie zawiadowca, a 
jak nie chce dać, to wołać o papier i a tram ent na pi­
sanie skargi na  uic-h do prokuratora łub Broka, wtedy 
napewno dad zą! Jak  w piecu marnie palą, też wołać, 
żoby lepiej palili, tylko o wszystko natarczywie! IV 
każdej celi powinien być stołek do siedzenia, jak  go 
niema, to się o niego upomnieć, powinni dać! Raz na 
kw artał powinni zmienić słomę w sienniku, wołać też 
o wannę. Strzygą i golą darmo. Jak  kto czuje się 
chorym, to niechaj Woła doktora. Jak prowadzący śle­
dztwo ruga. straszy  batami, to mu w oczy powiedzieć, 
że mu tego wszystkiego nie woluo. Jak  kto jest c\v;t- 
niak, to może pisać, prośbę do prokuratora o zmianę 
prowadzącego śledztwo, gdy ton ruga i wogple jest nie­
znośny. Jak  kto biedny i buty mu się podrą, to może 
śmiało wołać, żeby mu zawiadowca dał nowe. Oni 
muszą dać, bo prawo więzienne nakazuje, gdy kto bie­
dny, dawać skarbowe. Nietylko może dostać buty, ale 
bieliznę i ubranie m uszą dać. Rano i wieczorem dajn 
po kubku h e rb a ty ; ja k ,  komuś zamało, niechaj 'powie 
słudze lub zawiadowcy,, to mu dadzą w ięcej; o miki. r  
reż można wołać, żeby dołożyli. J a  pijałem oprócz ich 
kubka herbaty, jeszcze swój kwartowy garnuszek ka­
m ienny; ciepłą wodę. «kipitok», zawsze można dostać.

Dnia . . . .  około 10-ej wieczorem przewieziono nas 
z cytadeli na Pawiak. Gdyśmy się zobaczyli w kibitce, 
radość zapanowała nieopisana i, nie bacząc na unter- 
ofieera żandarmskiego, który zm am i siedział, zaśpie­
waliśmy sobie z całego se rca : «krew naszą długo leją 
katy*. W kibitce takie gorączkowe zapanowało opo­
wiadanie sobie szczegółów spraw y, zaznajamianie się, 
że mgnieniu oka znaleźliśmy się na podwórzu Pa­
wiaka, następnie w kancęlaryi, gdzie nasłuchawszy się 
morałów ze strony władzy, jak zachować się winniśmy, 
zostaliśmy ztam tąd odprawieni w asysteuoyi strażników 
do cel po dwóch. Jak ie  są warunki tu taj, zapewne już 
wszyscy wiedzą.

N a Pawiaku siedzi teraz 28 politycznych, mianowi­
cie : Cerynger, Chłost, Frank, Kiełza, Jeziorowski, P ie ­
traszek. Ułauowicz, W asiak, Wilg, W łostowski — przy­
wiezieni 1 czerwca b. r.; Antokolski, 1).-.lwowski, Falski, 
Faterson, Kochański, Krasuski, Iwanicki, Iwanowski, 
dabłkówśki. Rosół, Rumkiewicz, Szumów, Woło.śowicz

przywiezieni 18 kwietnia b. r.; Baliński, aresztowa­
ny w grudniu 18!);! r., przyjechał tu  z X-ego w listo­
padzie z. r.; Bingiel. krawiec, staruszek, skazany na 
4 lata  Archang. gub.; W ilski odsiaduje wyrok. S mie* 
sięcy wiezienia i 3 lata  'dozoru policyjnego; -w -lazare­
cie Goldberg; z kobiet, jedna tylko Garsanowicz, odsia­
duje wyrok, 6 miesięcy więzienia i 2 lata  osiedlenia. 
12 lipca wywieźli do K resta robotnika Białkowskiego 
(z b. «Proletaiyatu»), skazanego na półtora roku wię- ' 
zienia i 5 lat wschodniej S y b e ry i; do wyroku prześle- i 
dział 3 lata  w X -yin i na  Pawiaku ; wywieźli go do- I

gorywąjąeegu : zupełny zanik sił i b zwładnosć w no­
gach z wilgoci. Miałem szczęście pożegnać go w imi.*- 
iuu tow arzyszy; żegnał M as, życząc powodzenia w 
podjętej pracy.

J U K  mi wyrok uasm arują. to M atu dam znać. B y­
wajcie wszyscy zdrowi, trzym ajcie się mocno i smoka 
apokaliptycznego się nie bójcie! Uściski dla wszystkich.

______  W asz

Do W arszawy przybył niedawno znany z 
procesu «Proletary atu* żandarm Biełanowskij, 
« gwiazd a pierwszej w ielkości», jak go  tutejszo 
fijpłki nazywają. Na wiadomość o jogo > śSu- 
bachs. jeden.z towarzyszy napisał wiersz, który 
tu podajemy bez zmiany, notując tylko, że w 
Modlinie odznaczył się w Gd roku nie p. jene­
rał, ale jego ojciec.

Pow itan ie  zbira
Pan Biełanowskij, żandarm ponury,
Co już powstańców gnębił w Modlinie, 
Znowu powrócił w W arszawy m itry; 
Dziś w jenerajskieb szlifach i czynie.
Z szpiegowską m isyą tu go wysłano,
(Na krest ma nowy zasłużyć godnie)
Ot, «Robotnika*, zanieść kazano.
B y  zgasić naszych haseł pochodnię.
«żnajdę, nim umrę!» wyrzekłeś pono 
W ysłańcze kałów, wodzu siepaczy!
Lecz... czybyś słów tych dłonią skrwaw io- 
Nie chciał przestawić nieco inaczej V ną
Dawno już przecie: caratu gońce 
Jak gnr/.ny orkan bałwanią umrze,
A naszej łodzi wciąż świeci s ło ń c e  
1 pierś jej fale spienione porze.
!\\ ięe węsz, niech sfora twoja s k o w v e z y , 
Snopami rózeg i kajdan chrzęści,
Lecz wiedz, że dzielny lud robotniczy 
Ma noże, młoty, kije i pięści.

1 czemuż smutek na twojej mordzie,
I w łeb się drapiesz zbirze najęty?  
Wszak ty przewodzisz siepaezów hordzie 
I tobie służy szpiegów ród wyklęty.

H a! wiesz, że z nami praw ludu siła,
Że jej nie zmoże żelazo, ołów,
Że choćby setka mogił ją kryła,
Zawsze jak Feniks, wstanie z popiołów . 

   --

W  ostatniej oliwili dochodzi nas bolesna wia­
domość o śmierci pąfryarchy nowoczesnego s>>- 
eyatizinu. Fryderyka Engelsa. Zmuszeni je­
steśmy rymczasem ograniczyć się na podaniu 
tej smutnej w iadom ości; jesteśmy pmvni że 
jak w całym  św ięcie robotniczym wzbudzi ona 
wśród robotników polskich głęboki, żal po zga­
słym  bojowniku proletary atu.


